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Przedpłatę przyjmują:
A dm inistracya „W1EKU“ edy pocztow ew R ynku, w pałacu  zwanym K rzysztofory, na dole, tudzież w szystk ie  urzęd 

austryack ie . —  O głoszenia i in sera ty  wszelkiego rodzaju  przyjm uje A dm inistracya „YV1EKU" do zam ieszczenia, 
za opłatą: od w iersza  d ro b n eg o  za jednorazow e um ieszczenie  6 cen tów  za następ n e  po 4 centy  oraz za opłatą 
należytości stem plow ej po  50 cen t. od  każdorazow ego ogłoszenia.

Uprasza się o nadsyłanie  p rzedp ła ty  w prost do A dm inistracyi „W IEK U " w Krakowie.
Listy z p ien iędzm i przesy łane  być w inny  f : 'a n c o  do A dm inistracyi „W IEKU". —  Listy reklam acyjne n ie - 

zap ieczętow ane nie ulegają frankow aniu. —  Listy niefrankow ane n ie przyjm ują się.
R ękopism a nadsyłane R edakcyi, n ie zwracają się i n iszczone  będą.

K raków  9 lipca.

U kazy  o u w ł a s z c z e n i u  w ł o ś c i a n  
p o tw ie rd z a ją c e  fak t  d o k o n a n y ,  rozw ija  w  
K o n g re s ó w c e  i z a s tó so w u je  tak  zw an y  „ K o ­
m ite t  U rz ą d z a ją c y ,11 już to  p o s ta n o w ie n ia m i  
s w e m i , k tó re  og ła sza  w  fo rm ie  w yc iągu  
z p ro to k ó łó w  sw y c h  p o s i e d z e ń , już to  do- 
r a ź n e m i  n a  g ru n c ie  p o s ta n o w ie n ia m i  ko -  
misyj i a je n tó w  z je g o  ram ien ia  w y s ła ­
n y c h  a lbo też  s a m o w o ln e m i  rozkazam i n a ­
cze ln ików  w o je n n y c h .  D ążność  lego  s to so ­
w a n ia  i rozw ijan ia  u k azó w  w sk azy w a ły  
w szys tk ie  dz ienn ik i po lsk ie  , p rzeds taw ia l i  
także  z g o d n ie  k o re s p o n d e n c i  do dz ien n i­
k ó w  n ie m ie c k ic h  n a w e t  tak  p rzy jaznych  
rządow i ro s y jsk ie m u  ja k  Kreuz Ztg. lub 
Posener Ztg. N ie d a w n o  p o d a liśm y  kilka 
tak ich  p o s ta n o w ie ń  K o m ite tu  w w y c iąg ach  
z c z te re c h  jeg o  p o s ie d z e ń ,  s ta n o w ią c y c h ,  
k iedy  m a ją  być  u w z g lę d n io n e  żądan ia  w ło ­
śc ian  co do p o w ró c e n ia  im d aw n ie j  p o ­
s ia d a n y c h  g ru n tó w ,  oraz  o g ła sza jący ch  w sze l­
kie za leg łośc i  czynszów , o k u p ó w  i o se p ó w  
z la t  daw n ie js zy ch  za u p a d ł e ; p rzec iw k o  
c z e m u  n ieb y śm y  n ie  m i e l i , gdyby  r ó w n o ­
cześn ie  n ie  n a k a z a n o  e g z e k w o w a ć  w d o ­
b ra c h  n a ro d o w y c h  od  d z ie rżaw có w  za le ­
g łych  czynszów  d a ro w a n y c h  w ło śc ian o m , a 
zaległych niby  z w iny  d z ie rżaw ców .

T e ra z  og łos ił  K o m ite t  w Dzienniku War­
szawskim 6  t. m. n ie ró w n ie  w ażn ie jsze  p o ­
s ta n o w ie n ia  s w o je ,  zn ó w  w fo rm ie  także  
w yp isu  z p ro to k ó łu  posiedzen ia ,  „o p r a w a c h  
w ł o ś c i a n  r ó ż n e j  n a z w y  d o  p o s i a ­
d a n i a  g r u n t u . “ Je s t to  w łaśc iw ie  in s t ru k -  
cya  dla kom isy j w ło śc iań sk ich  co do  ro z ­
w ijan ia  i zas to so w an ia  n a jw ażn ie jszych  p rz e ­
p isów  u kazu .  P o s ta n o w ie n ia  te  a racze j in- 
s t ru k c y ę  p o d a jem y  poniżej dos łow n ie ,  a t u ­
taj zan im  z a s ta n o w im y  się n a d  je j d ą ż n o ­
śc ią  , u czyn ić  m u s im y  n a s tę p u ją c ą  o g ó lną  
uw ag ę .

Z u p e łn e  u w ła szczen ie  w ło śc ian  i r a d y ­
k a ln e  z a k o ń c z e n ie  kw es ty i  w łośc iańsk ie j  
u w aża l i śm y  zaw sze  za s p r a w ę  z b a w i e n ­
n ą  dla spó łecznośc i ,  k ra ju  i obu s t ron  n a j ­
bliżej in te r e s o w a n y c h  t. j. w ło śc ia n  i w ła ­
ś c i c ie l i , za s p r a w ę  n a j n a g l e i s z ą ,  za 
s p r a w ę  ze w sz e c h  m ia r  s p r a w i e d l i ­
w ą  i s łu szną .  S p r a w ie d l iw o ś ć ,  zb a w ie n -  
n ość ,  k o n ie c z n o ść  u w ła szczen ia  w ł o ś c i a n , 
p rzeds taw ia l i  je szcze  od  zesz łego  w ie k u  
ek o n o m iśc i  i publicyści  p o ls c y ,  m ężo w ie  
s t a n u  u s i łow a li  sk ło n ić  do  w y k o n a n ia  tej 
re fo rm y .  W  k o ń c u  ca ła  o św ieceń sza  część  
n a r o d u  a n a w e t  najbliżej in te re s o w a n i  n ią  
w łaśc ic ie le  podzielali tę  c h ę ć , ■ u zn aw ali  tę  
p r a w d ę  i od  la t  w ie lu  czynili w  ty m  k ie ­
ru n k u  u s i ł o w a n ia , k tó ry m  s ta w a ł  rząd r o ­
syjski na  d rodze .  W  o s ta tn ich  la tach  p r a ­
gn ien ie  to  było p o w s z e c h n e m  i s i lnem , w y -

po w ied z ia n em  w y raźn ie  w  u c h w a ła c h  s to ­
w arzyszeń  właścicieli ,  j a k  T o w arzy s tw a  ro l ­
niczego, a ca ły  n a ró d  p rzyk lasną ł  i u r a d o ­
wał się gdy  w r. z.' s ta ło  się fak tem  s p e ł ­
nionym . Gdy zaś w r. b. rząd  ro s y jsk i  nie 
m o g ąc  już  zm ien ić  f a k t u ,  w y d a ł  u k azy  u -  
w łaszczenie  w łośc ian  o rzek a jące ,  —  m im o  
oporu  j a k i  w  ogóle  p a n o w a ł  p rzec iw k o  j e ­
go r o z p o r z ą d z e n io m , n ik t  w  n a ro d z ie  nie 
podniós ł  g ło su  p rz e c iw k o  zasadz ie  u w ła sz ­
czenia ; o w sz e m  w szys tk ie  dziennik i po lsk ie  
zachęca ły  do ja k  na jszybszego  i r a d y k a ln e ­
go u k o ń c z e n ia  te j sp raw y . L ecz  za razem  
prasa po lska  a w  częśc i  i obca  p r z e d s ta ­
wiała, jak ie  po li tyczne  p o w o d y  znagli ły  rząd 
rosyjski do p o tw ie rd z e n ia  u k azam i fak tu  
przez n a ró d  s p e łn io n e g o ;  w sk azy w a ła  ich  
w’ady i u ło m n o śc i  po d  w zg lęd em  e k o n o m i ­
cznym i sp o łecznym ; w sk a z y w a ła ,  j a k  u k a ­
zy te a w ięce j  je szcze  ich  za s to so w an ie  nie 
tylko p o zo s taw ia ło  n ie ro z s t rz y g n ię te m i  w ie le  
kwesty] sp o rn y c h ,  ale n a w e t  dążyło  do  ich  
rozognien ia ,  do rz u c e n ia  nasion  w a śn i  sp ó -  
łeczne j p rzez u t r z y m a n ie  np. s łużebn ia tw , n a ­
ru szen ie  sam ej za sady  w ła sn o ś c i  i p o zo s ta ­
w ien ie  s z e ro k ieg o  po la  sa m o w o ln o śc i  p rzez 
w ydan ie  n ie o k re ś lo n y c h  przep isów . N ak o -  
n iec  p rzed s taw ia ły  w szy s tk ie  dz ienn ik i  po l­
sk ie  i k o re s p o n d e n c i  n ie m ie c c y ,  iż gdy  d ą ­
żnością  p ra w ą  i d ążnośc ią  w ieku ,  j e s t  z n o ­
s z e n i e  w s z e l k i c h  p r z y w i l e i  i r ó ­
w n o u p r a w n i e n ie ; rozw ijan ie  i s tó so w a n ie  
u k azó w  i p o s t ę p o w a n ie  w ładz  rosy jsk ich ,
tw o r z y  n o w ą  k l a s ę  u p r z y w i l e jo w a n ą ,  u p r z y -

w ile jow uje  c iem n ie jszy ch  n a d  o św ieco n y m i;  
chociaż  nie p rzyw ile ju  dla o św ieceń szy ch  
lecz  ró w n o śc i  p ra w a  żądam y. Szkod liw szą  j e s z ­
cze  dążność  w idz im y  przy p rz e p ro w a d z a n iu  r e ­
fo rm y  w ło śc iań sk ie j  w  K o n g re só w c e ,  w  tern, 
że zam ias t  u c h w a l ić  n o w y  n a  s łu sznośc i  o- 
party  p o rz ą d e k  w s p o łe c z e ń s tw ie ,  ro zb u rzy ć  
je  usiłują. Nie w y m ia r  sp raw ied liw ośc i ,  nie 
cel spo łeczn y  lub  ekono m iczn y ,  ale je d y n ie  
polityczny m a ją  n a  oku, a ty m  c e le m  p o ­
li tycznym  je s t  p o t łu m ien ie  tych  k las  w  s p o ­
łe cz eń s tw ie  po lsk iem , k tó re  p o d e jrzy w a  rząd 
rosy jsk i o si lniejsze u czu c ie  na ro d o w o śc i .

Z p rze k o n a n ia  n a sz e g o  w yżej w y p o w ie ­
dz ianego  w y p ł y w a , że  gd y b y  „K o m ite t  u- 
rz ądza jący“ p rz e p ro w a d z a ł  u w ła szczen ie  w ło ­
śc ian  w K o n g re só w c e  n a w o t  n a j r a d y k a l ­
niej, czy n n o śc io m  je g o  p rzy ch w a la l ib y śm y  
tylko. L e c z  n ie s te ty  jak  w  k a ż d y m  jego  
k ro k u  p rzy  z a s to s o w a n iu  u kazów , tak  w o- 
s ta tn im  je g o  p o s t a n o w i e n iu : „o p r a w a c h  
w łośc ian  ró żn e j  n azw y  do pos iadan ia  g ru n -  
tó w “, w idzim y tę s a m ą  wyżej w sk azan ą  
dążność .

K ażde do ty ch cz as  p r a w o d a w s tw o  ro z r ó ­
żniało  przy u w ła szczen iu  w łośc ian ,  g r u n t a  
w ł o ś c i a ń s k i e  i g r u n t a  d w o r s k i e .  
P ie rw sze  o d d a w a ło  w ło śc ia n o m  na  w ła ­

sn o ś ć  pod  j a k im k o lw ie k  z n ich  uży tkow ali  
ty tu łem , zn o sząc  w sze lk ie  w  zam ian  za toż 
u ż y tk o w a n ie  o d b y w a n e  p o w in n o śc i  i sk ła­
d a n e  op ła ty .  N a w e t  g ru n ta  w łośc iańsk ie  
k tó r e  n ie  były  ch w ilow o  w  u ży tk o w an iu  
w ło śc ia n  a le  d w o ru ,  s taw a ły  s ię  w ła sn o ­
ścią  w łośc ian .  L ecz  g ru n ta  d w o rsk ie  w  u- 
ż y tk o w a n ie  w ło śc ia n o m  na  m ocy  różnych  
u m ó w  o d d an e ,  pozo s taw a ły  w ła sn o ś c ią  dzie­
dzica  przy  sw o bodz ie  dla każde j strony, 
zn ie s ien ia  takiej u m o w y  lub  zaw arc ia  innej. 
T y m c z a s e m  u k az  rosyjski,  j a k k o lw ie k  niby 
s t a n o w i  ró ż n ic ę  m iędzy  g ru n ta m i  w ło śc iań -  
sk iem i a dw o rsk iem i ,  n ie  p rz e p ro w a d z a  jej 
i r zu ca  sp rz e c z n ą  z te rn  z a s a d ę  , że  „na  
w ła sn o ś ć  w ło ś c ia n  p rzech o d zą  w s z e l k i e  
g ru n ta  w  u ży tk o w a n iu  w łośc ian  zos ta jące" .

K o m ite t  u rząd za jący  w  rozw ijan iu  i s to ­
so w a n iu  te j z a sady  idzie dalej i m ów i, że 
n a  w ła s n o ś ć  w ł o ś c i a n , k o m o r n ik ó w  i s łu ­
żących  d w o rsk ic h  p rze c h o d z ą  n a w e t  te  g r u n ­
ta d w o rsk ie ,  k tó re  im  d a n e  były w  chw i­
lo w e  u ży tk o w an ie ,  jeże li  ty lko  w y ro b n ik  lub 
s lużąey  m a  m ieszkan ie ,  k tó r e  s ta je  się jego  
w ła sn o ś c ią .  Np. jeżeli, ja k to  zw yk le  w  całej 
K o n g re s ó w c e  b y w a ło ,  s łużący  d w o rsk i  m ający  
w ła sn e  bydło , o t r zy m a ł  pozw o len ie  w y w ie ­
zien ia  n a w o z u  n a  g r u n t  d w o rs k i  i z b ie ra ­
n ia  z n iego  przez ro k  łu b  d w a  lata, g ru n t  
tak i  m a  te raz  s ta ć  się w ła sn o ś c ią  s łu ż ą c e ­
go  d w o rsk ieg o ,  w y ro b n ik a  lub k o m o rn ik a ,  
jeżeli ty lko  s w o je m  z ia rn e m  go  obsiał. 
S ło w e m  u p osaża  g ru n ta m i  d w o rsk iem i  tych
»\łościau  osiad łych , którzy n ie  mają udziału
w  u ż y tk o w a n iu  g ru n tó w  w łośc iań sk ich  i pod 
ja k im k o lw ie k  ty tu łe m  uży tkow ali  z d w o r ­
skich .

P r z y p u ś ć m y ,  że  by łyby  p o w o d y  u s p r a ­
w ied liw ia jące  tak ie  n a ru s z e n ie  w ła s n o ­
ści ; lecz w yżej w sk a z a n a  d ążność  Ko­
m i te tu  w tern  się ob jaw ia , iż to  p ra w o  do 
g r u n tó w  d w o rsk ic h  n i e  o k r e ś l a  ściśle, 
o w s z e m  z u m y s łu  zos taw ia  n ieo zn a czo n em , 
aby  z je d n e j  s t ro n y  o tw o rzy ć  po le  s a m o ­
w o ln e m u  t łu m a c z e n iu ,  o raz pole  ro szczeń  
u t r z y m u ją c y c h  w aśń  sp o łe c z n ą ,  i czyn iących  
w sze lką  w ła sn o ś ć  n ie p e w n ą .  A lbow iem  n p. w 
d o d a tk u  do  §, 9  s tan o w i ż e :  „jeżeli g r u n ­
ta  jak ie  za n aw ó z  były w  r. z. w ydzie lone  
a z w iosna  r. b. n a  in n e  z a m ie n io n e  zo­
s ta ły  (p r z e to  K om ite t  w ie ,  że by ły  tylko 
pod  n aw ó z  na ro k  lub na  dw a  lata w  uży­
w a n ie  o d d a w a n e ) ,  na leży  u w a ż a ć  g ru n ta  
w r. z. w ło ś c ia n o m  w ydz ie lone  za p rz e ­
ch o d zące  na  ich  w ła sn o ść .  " Z a m ia s t  w ię c  
już  p o s ta n o w ić ,  że g ru n ta  ja k ie  w  ty m  a 
w  tym  dn iu  są  w u ży w an iu  w łośc ian ,  p rze ­
chodzą  na  ich  w łasność ,  K om ite t  c h c ą c  zo ­
s taw ić  p ra w o  w ięce j  n ie o k re ś lo n e m  a s z e r ­
sze pole  do  sp o ru ,  t e r m in u  te g o  n ie  o k r e ­
śla , lecz  pozw ala  u p o m in a ć  się r a z  o te 
k a w a łk i  g r u n tó w  d w o rs k ic h  k tó re  t e r a z

m a ją  w  u ży tk o w a n iu  w ło ś c i a n i e , d rug i  raz
0 in n e  k a w a łk i  tych że  g ru n tó w  d w orsk ich ,  
z k tó ry ch  d a w n ie j  użytkow ali .

T a  s a m a  d ążn o ść  rz u cen ia  p ra w  n ieo ­
k reś lonych ,  w id o c z n ą  j e s t  w  p rzep isach  pod  
w z g lę d e m  oznaczan ia ,  k tó re  d o m y  i m ie sz ­
kania  p rze c h o d z ą  n a  w ła s n o ś ć  w łośc ian .  
B ra k  teg o  d o k ła d n e g o  o k re ś le n ia  tern  jes t  
szkodliw szy, iż s a m o  p o s ta n o w ie n ie  K om i­
te tu  zw ra c a  u w a g ę  na w a ż n o ś ć  te g o  o z n a ­
czen ia  m ó w ią c :  „ jeżeli „ „ z a g ro d a "  “ t. j. 
m ie szk an ie  k o m o rn ik a ,  w y ro b n ik a  lub s łu ­
żącego  d w o rsk ieg o ,  s ta je  s ię  w ła sn o ś c ią  r o l ­
nika, w ó w c z a s  łącz n ie  z m ie sz k a n ie m  p rz e ­
ch o d zą  n a  z u p e łn ą  jego  w ła s n o ś ć  w sze lk ie  
g ru n ta ,  jak ie  były  w jeg o  u ż y tk o w a n iu ,  a 
n ad to  zosta je  p rzy  p ra w ie  k o rzy s tan ia  ze 
w szys tk ich  s łu ż e b n o śc i ."  W s p o m n ie m y  n a ­
w iasow o ,  że  pod  n a z w ą  „ z ag ro d y "  ro z u m ie  
kom ite t ,  „ m ie sz k a n ie  sk ła d a ją c e  się czy 
to  z ca łe j  b u d o w y  czy z częśc i  ty lko ,"  a 
p rze to  w y ra z  „ z a g rb d a "  b ierze  w in n e m  z n a ­
czen iu  j a k  p rzy ję te  p o w s z e c h n ie  w  k ra ju .  O w ą 
n ieo k re ś lo n o ś ć  p o s ta n o w ie n ia ,  k tó re  m ie sz ­
k a n ia  m a ją  p rze jść  na  w ła s n o ś ć  w łośc ian ,  
p o z n a ją  czyte ln icy  z p rzy to czo n eg o  przez 
K o m ite t  w y ją tk u ,  iż „d o  rzęd u  z a b u d o w a ń  
p rz e c h o d z ą c y c h  n a  w ła sn o ś ć  w łośc ian ,  nie 
na leżą  w y s ta w io n e  w  w ie lu  d o b rach ,  z a ­
m ia s t  c h a łu p  odd z ie ln e  w ie lk ie  b u d o w le  
w  ro d z a ju  ko sza r  dla r o b o t n i k ó w ;“ a za 
c e c h ę  ro z p o z n a w c z ą  tak ich  ko sza r  w s k a ­
zuje  K o m ite t  k o m is y o m ,  jeże li  są b u d o w a ­
ne  l  o e g l v ' l u b  z k a m i e n i a  a po k ry t e  bla­
chą  że la zn ą  lub  d a c h ó w k ą .  P rze to  b u d o ­
w a n ie  z d rz e w a  lub  z cegły , p o k ry c ie  b la ­
ch ą  lub  g o n te m ,  r o z s t r z y g a ć  ma  o t y ­
t u l e  w ł a s n o ś c i .

K ażde  p r a w o d a w s tw o  m a ją c e  na  ce lu  
p o s tęp  sp ó łecznośc i  i rozw ój je j  w s z e c h ­
s t ro n n y ,  przy  zn ies ien iu ,  że  tak  p o w iem y ,  
s łu żeb n o śc i  w ło śc ia n  w z g lę d e m  w łaścicieli
1 u w ła szczan iu  w ło śc ian  , dąży ło  za razem  
do  z u p e łn e g o  oddz ie len ia  w ła s n o ś c i ,  do  u -  
w  o 1 n a  e n  i a  j e j  o d  w s z e l k i c h  s ł  u -  
ż e  b  n  i c  t w  d ru g o s t ro n n y c h ;  pozw a la ło  i u ła ­
tw ia ło  s k u p  t y c h  s ł u ż e b n i c t w  i ich 
k o m p e n s o w a n ie .  U kazy  i rozw ija jące  j e  p o ­
s ta n o w ie n ia  K om ite tu ,  o d d a ją c  n a  w ła sn o ś ć  
w łośc ian  p ra w o  ko rzys tan ia  ze s łu ż e b n ic tw  
i z n o sząc  w sze lk ie  za n ie  pow in n o śc i ,  n ie -  
tylko n ie  m ó w i  o ja k ie jk o lw ie k  k o m p e n ­
sac ie  i w z a je m n e m  p o l i k w i d o w a n i u , jak to  
j e s t  w  Galicyi, lecz w  ogó le  n ie  w sp o m i­
n a  o sk u p ie  s łużebnośc i ,  k tó r e  n ie ty lko  t a ­
m u ją  rozw ó j g o s p o d a r s tw a  ro ln eg o  i l e ś n e ­
go , lecz są  p o w o d e m  ty s iącznych  s p o ró w  
i w aśn i  w s p ó łe c z e ń s tw ie .  Otóż K om ite t  s ta ra  
s ię p o zo s taw ić  to  ź ród ło  s p o ró w  i r o s te -  
rek ,  o w sz e m  zap o b ie g a  ab y  z a s y p a n e m  nie 
było.

p r z y g o d y  p a n a  s y l w a n a .
S z k i c . z  ż y c i a .

(Cięg dalszy).

II.
Ułożywszy słabego ojca, Magdusia wróciła 

znowu na ganek.. Czuła ona potrzebę samo­
tności , marzenia może. Ale poczucie obo­
wiązków gospodarskich nie dało jej spocząć, 
poobchodziła jeszcze stajnie, tu i owdzie 
wyrzekła słowo napomnienia do służby. Wró­
ciła wreszcie i usiadłszy na ławeczce oparła 
na pięknej rączce zadumane czoło.

Pogoda była prześliczna. Około księżyca 
pląsały srebrne chmurki po ciemnem tle nie­
ba, układając się to w festony kwiatów, to 
W śnieżne góry , to w karpią łuskę rycer­
skiego pancerza. Po okolicznych lesistych 
wzgórzach igrały cienie i światła, wieszały 
się mgły przeźrocze a domki zaleskiego za­
ścianka błyszczały białemi ściany na tle ciem­
nych sadów. Było cicho : czasem tylko odzy­

wał się z łąki skrzypiący głos derkacza lub 
pieszczona przygrywka przepiórki.

Myśli Magdzi były znać smutne, bo czółko 
ocienione płowemi w łosy , smętnie pochyliło 
się ku ziemi. Pan Sylwan jej się podobał: 
myślała o panu Sylwanie. Zdawało jej się , 
że i on myślał o niej w tej chwili. Ależ on 
był szczęśliw y, zam ożny, należał do wiel­
kiego świata: a w zaścianku zaleskim miesz­
kała b o leść , choroba, zazierała bieda do 
okien. Major gonił ostatkami: nieszczęścia 
sprowadziły ruinę materyalną do dworku. 
Chwilkę jednę zamarzyła Magdzia , że dzi­
siejszy wypadek sprowadzi może koniec nie­
szczęściu, że stary żołnierz odpocznie w wy­
godzie i dostatkach po trudzie żywota. Ale 
ubogim nie wolno marzyć; marzenie takie 
obrażało godność osobistą Magdzi. Uśmiech­
nęła się nad sobą sam ą, wstała i chciała 
odejść, przypomniawszy sob ie , że rachunki 
gospodarskie niepokończone, gdy ciche: do­
bry wieczór! zatrzęsło jej nerwami.

Przed Magdzią stanął mężczyzna średnie­
go wzrostu, silnej budowy i ponurych trochę

rysów twarzy. Gęsty sumiasty wąs zakrywał 
mu usta i nadawał wyraz surowej powagi. 
Ubiór jego był bardzo skromnym a zabło­
cone buty świadczyły, że wracał gdzieś z noc­
nej gospodarskiej wycieczki.

—- Dobry wieczór, Stefanie, odrzekła Mag­
dzia cicho, zmieszana przybyciem mężczy­
zny. A przecież był to najczęstszy gość, 
najbliższy sąsiad i najlepszy majora przyja­
ciel. Podczas choroby majora on kierował 
męzkiem gospodarstwem prowadził interesa.

— Czy spi już major? zapytał cicho Ste­
fan.— Spi. — Musimy się naradzić. Dowie­
działem się dzisiaj, że Herszko wystawia Za­
lesie na licytacyę. Magdzia zakryła twarz 
rękami.— Nie trzeba rozpaczać, mówił spo­
kojnie Stefan. Porobiłem już stosowne kroki 
do odwleczenia detaksacyi, a donoszę o tern 
dlatego ty lk o , aby się mieć na ostrożności 
i woźnego do ojca nie puścić.— Dziękuję 
ci poczciwy Stefanie, w istocie, toby ojca 
zabiło.

Stefan milczał chwilę. — Mieliście gościa, 
rzekł z dziwnym uśmiechem po chwili. Mag-

ułJrso:t

dzia zrumieniła się lekko.—- I podobał się , 
dodał spokojnym głosem, wlepiając w Mag­
dzie czarne oczy .—  Trudno mi coś powie­
dzieć o nim po dwóch godzinach wizyty 
przypadkowej—  Ma być dobry chłopiec cią­
gnął dalej najobojętniej Stefan. Trochę uie- 
praktyczny, poeta podobno, ale chwalą jego 
dobre serce.

Magdzia milczała. Od dwóch lat przyzwy­
czaiła się ona spoglądać na Stefana, jako na 
przyszłego swego męża. Nigdy wprawdzie 
nie mówił o czemś podobnem n  ajor, a Ste­
fan nigdy nie wspomniał o miłości, nie oświad­
czał s ię , nie pokazał nigdy ani namiętniej­
szego uczucia , ani pragnienia wzajemności. 
A przecież wiedziała Magdzia dobrze, że Ste­
fana poświęcenie bez granic, codzienne jego 
trudy i zachody, które ponosił, nie były sa­
mym czynem przyjaźni dla majora, ale owo­
cem głębokiego, chociaż samolubniejszego 
uczucia. Stefan oświadczył się i starał się 
o nią tysiącem wymownych przysług, _ tysią­
cami starań o złagodzenie ciężkiego jej i ojca 
losu. Był to wysunięty naprzód konduktor
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W iedeń 7 lipca.
(M. S.) Ruch w świecie dyplomatycznym 

trwa ciągle i ciągle występują coraz to bar­
dziej awanturnicze kombinacye. I tak po­
wiadają między innem i, że p. Bismark zde­
cydowany jest zabrać się do radykalnej re­
formy Związku niemieckiego. W Austryi 
trzymają się w tej mierze jeszcze ciągle idei 
Tryady; ale p. Bismark chce czegoś całkiem 
innego. Chce o n — tak przynajmniej mówią—  
panowanie Prus rozciągnąć na całe północne 
Niemcy aż, po Men, a zaś Austryi zostawić 
południc. Średnie i małe państwa niemieckie 
mają już być w strachu z tego powodu, i 
mają być zdecydowane w ostatnim razie we 
Francyi szukać równowagi przeciw tego ro­
dzaju dążeniom. Utrzymują, że gabinet wie­
deński bardzo rychło będzie się musiał co 
do tych śmiałych kombinacyj zdeklarować. 
Zdaje się rzeczą pewną, że Austrya mimo 
wszelkich aliansów , nie odstąpi w tej mie­
rze od starych swoich tradycyj. P. Beust ma 
stać w pośrodku tych usiłowań, oczywiście 
jako reprezentant państw średnich.

Są to tylko pogłosk i, —  ale nasze czasy 
widziały już dojrzewający niejeden projekt, 
którego spełnienia nikt się nie spodziewał. 
Jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że wy­
padek wielkiej walki parlamentarnej w An­
glii da hasło do nowego ukształtowania się 
europejskich stósunków. Tutaj wierzą w u- 
stąpienie z gabinetu lorda R ussela, a może 
i wszystkich jego towarzyszów, oznaczają­
cych się zamiłowaniem pokoju.

Paryż 6 lipca.
(?) Mimo urzędowych ze wszech stron 

zaprzeczeń autentyczności tajnych korespon- 
dencyj publikowanych przez Morning Posta, 
nikt tu nie wierzy aby miały hyc całkiem  
fałszywemi. Jedni utrzymują, że są one zu­
pełnie autentyczne; drudzy, że tylko w czę­
ści; trzeci nareszcie, najbardziej niedowie­
rzający , że mogą one być zm yślone, ale 
treść na której są osnute, jest prawdziwą.—  
Co najbardziej przekonanie to podtrzymuje, 
to postawa rządu francuskiego w obec tych 
publikacyj i zaprzeczeń.'— Jużciż trudno po­
mawiać cesarza Napoleona i rząd jego, że­
by miał zostawać obojętnym w obec tak 
ważnych na pierwszy rzut oka zjazdów, któ­
re się po większej części działy prawie pod 
bokiem Fi’an cy i, i żeby choć trochę nie 
miał wiedzieć, co rzeczywiście zaazlo w Rcr- 

.linie, Karlsbadzie i Kissingen. Tymczasem  
w obec publikacyj Morning Posta i urzędo­
wych publikacyom tym zaprzeczeń, rząd 
francuski nietylko niczem nie dał poznać, 
iż wierzy owym zaprzeczeniom, ale owszem 
półurzędowe dzienniki wszystkie wystąpiły 
z artykułami, które lubo nie wdają się w 
rozbiór i ocenienie publikacyj Morning Po­
sta, ale też nie podnoszą wcale i zaprzeczeń 
urzędowych, a rozumowania ich zdają się 
być oparte na przypuszczeniu, jeżeli nie na 
pewności, że przynajmniej grunt tych pu­
blikacyj jest prawdziwy.

Opowiadają tu zdarzenie, które jeśli praw­
dziwe, wiąże się mocno z całą tą sprawą, i 
służy za objaśnienie do dzisiejszego stosun­
ku Rosyi do Francyi. Margr. Pepoli poseł 
włoski w Petersburgu, odjeżdżając ze stolicy 
Rosyi, był z pożegnaniem u ks. Gorczakowa, 
z którym osobiście w najlepszych był sto­
sunkach. Gdy przy pożegnaniu oświadczył 
księciu, że ma powody wątpić, czy wróci na 
swoje stanowisko przy dworze rosyjskim, 
książę nie okazał na te słowa najmniejsze­
go zadziwienia, co tak uderzyło margrabiego, 
że zaczął nalegać na księcia, aby mu wy­
tłumaczył powód tak obojętnego przyjęcia 
tej wiadomości. Naglony Gorczakow oświad­
czył mu, że w Petersburgu dla Włoch sa­
mych mają jak najżyczliwsze chęci, ale że 
wiedzą tam także, że Turyn to Paryż. Na 
to margr. Pepoli zapytał, czy go ks. Gor­
czakow upoważnia do spisania tej rozmowy 
i zakomunikowania jej, gdzie tego uzna po­

trzebę. Gorczakow do wszystkiego go upo­
ważnił, a margr. miał do tego stopnia po­
sunąć ostrożność, iż nazajutrz spisaną przez 
siebie tę rozmowę odczytał księciu, i po­
wtórnie zażądał od niego powyższego upowa­
żnienia.

Trudno orzec coś pewnego o autentyczno­
ści tej rozmowy, równie jak o autentyczno­
ści publikacyi Morning Posta, — to jednak 
pewna, że rząd tutejszy z wielką nieufnością 
pogląda dziś na dwory północne. P. Drouyn 
de Lhuys miał nawet mieć z tego powodu 
w tych dniach rozmowy z ks. Metternichem 
i z hr. Goltzem; rezultat ich atoli niewia­
domy.

Rozprawy w angielskim parlamencie i wal­
ka opozycyi z ministeryum budzą tutaj tak­
że niemałe zajęcie. W" ogóle w sferach rzą­
dowych życzą tutaj zwycięstwa gabinetowi, 
ą życzeń a te ziszczą się też prawdopodo­
bnie. Lubo dzisiejszy gabinet whigowski 
dosyć się dał we znaki cesarskiemu rządowd, 
że tutaj wspomnę tylko odrzucenie propozycyi 
kongresu, ale zanadto tu jeszcze żywa jest pa­
mięć postępowania torysów względem Francyi, 
aby w rezultacie nie dała się usprawiedliwić 
dzisiejsza życzliwość dlawhigów. Wybornym  
wyrazem tych uczuć, wielce pouczającym 
komentarzem dzisiejszej postawy Francyi 
względem Anglii wobec zbierających się 
chmur od północy, jest artykuł zamieszczo­
ny wczoraj w półurzędowym Pays. Artykuł 
ten wyraźnie inspirowany i wybornie napi­
sany chętnie bym wam tu podał w znacz­
nych przynajmniej wyjątkach, jeśli nie cały, 
gdyby nie to przekonanie, że i wy go tam 
nie przeoczycie, a może nawet wTprzód nim 
list ten was dojdzie, zamieścicie w kolumnach 
swego dziennika.*)

Tak więc zbliżenie się Anglii z Francyą 
dziś prawdopodobniejsze niż kiedy, ale do­
tąd jeszcze ono nie nastąpiło: są to dopiero 
przegrawki do niego. Jeżeli nastąpi,grun­
tować się ono będzie na pewnych podsta­
wach, na gwarancyach, co do których Fran- 
cya szczególniej będzie tkliwą. Na to trzeba 
pewnego czasu, — a nic też znów tak nad­
zwyczajnie nie nagli, gdyż jeżeli nawet de- 
nuneyowane przez Morning Posta przymie­
rze istnieje, ma ono, zdaje się, w każdym 
razie charakter raczej odporny niż zaczepny. 
Zresztą zbyteczna skwapliwość zdradzałaby 
obawę, a tej rząd cesarski okazać nie chce, 
a nawet rzeczywiście jej nie ma.

P. Drouyn de Lhuys w skutek wezwania 
cesarza przepędził wczoraj cały dzień w Fon­
tainebleau. Jutro cesarz wyjeżdża do Vichy; 
cesarzowa do końca tygodnia z o s t a n i e  jesz­
cze w Fontainebleau, poczem uda się do 
Saint-Cloud.

Algier uważają tutaj za zupełnie uspoko­
jony, a właśnie co słyszałem, jakoby jenerał 
Martimprey miał być powołany do Francyi.

W iedeń 8 lipca. M ig . Augs. Ztg. za­
mieszcza korespondencyę z Wiednia o przy­
mierzu austryacko-pruskieną o której dzisiej­
szy ministeryalny Botschfter sądzi , że po­
chodzi oczywiście z dyplomatycznych kół 
wiedeńskich albo przynajmniej natchnienie 
swe nich czerpie. Pokazuje się z kore- 
spondensyi tej, że układy między Austryą 
a Prusami względem kroków jakie mocar­
stwa te uczynić mają we Frankfurcie , nie 
są jeszcze stanowczo zakończone. Czytamy 
w korespondencyi tej co następuje: „Austryę 
powoduje przedewszystkiem przekonanie, że 
na wszelki przypadek konieczne jest trzy­
manie się myśli czysto-niemieckiej, oraz aby 
myśl tę reprezentował Związek niemiecki. 
Najważniejszym względem dla Austryi jest 
dziś, aby się zeszła znowu w jednym punk­
cie ze Związkiem i postępowała z nim ra­
zem. Jeżeliby więc Związek uczynił pierw­
szy krok żądając brania udziału Związku 
we wojnie, Austrya pewnie nie oświadczy 
się przeciw temu. Wprawdzie Austrya bę­
dzie musiała przez to ponieść nowe ciężary

finansowe, ale za to będzie miała nadzieje 
łatwiejszego wystawiania floty na morzu pół- 
nocnem....

— Ministeryalny Botschafter pisze o no­
tach ogłoszonych przez Morning Post co na­
stępuje: „Dowiadujemy się, że niektóre daty 
tych not co do dni wysłania ich są prawdzi­
we. Ale okoliczność tę można sobie tern 
wytłum aczyć, że nie trudno było autorowi 
tych not dowiedzieć się, w którym dniu no­
ty jakieś zostały ekspedyowane. Odjazd ku- 
ryerów nie jest tajemnicą; różne dzienniki 
podają o tern wiadomości. Tylko treść not, 
szczególnie tych, które nie są przeznaczone 
do późniejszego ogłoszenia w dziennikach 
urzędowych, pokrywa się tajemnicą a pod 
tym względem nieznany autor nie pokazał 
ducha proroczego; gdyż treść prawdziwych 
not ma być różną od og-oszonych rozbiorów 
tychże not“ Ze słów tych Botschaftera  mo­
żna się domyśleć, że ogłoszone noty nie bar­
dzo się z prawdą mijają; przynajmniej or­
gan ministeryalny nie zaprzecza im tak sta­
nowczo jak półurzędowa Wiener Abendpost.

' ) A rty k u ł te n  p o d a liś m y  rz e c z y w iś c ie  w e  w c z o ra jsz y m  
N rze . n a s z e g o  d z ie n n ik a . P . R. W .

Królestwo Polskie.
Ogłoszony w D zienniku W arszawskim  z 6 

t. m. nowy wypis z protokółów posiedzeń 
Komitetu Urządzającego, o którym wyżej 
w artykule wstępnym piszem y, brzmi jak 
następuje:
0  prawach włościan różnej nazwy, do posia­

dania gruntu.
R o z e b ra w sz y  s z c z e g ó ło w e  w y ja ś n ie n ie  pod 

w z g lę d e m  p ra w  d o  p o s ia d a n ia  g r u n t u  włośc ian  
ró ż n e j  nazw y, k o m i t e t  u rz ą d z a ją c y  u z n a ł ,  że  w 
m yśl  a r t .  1 ,  5 ,  1 0 ,  1 4  i 1 5  n a jw y ż s z e g o  ukazu 
z d .  1 0  lu te g o  (2  m arca )  1 8 6 4  r. o u r ząd zen iu  
w ł o ś c i a n ,  m o ż e  by ć  w y d a n ą  w  ty m  p rz e d m io c ie  
n a s t ę p u ją c a  ob ja ś n ia ją c a  in s trukeya :

1. Z m o c y  ą r t .  5  u k azu  o u r z ą d z e n iu  wło­
ś c i a n ,  k o p i a r z e ,  w y ro b n icy ,  p a ro b c y  i s łużący  
d w o r sc y ,  o ile ty lko  m a ją  j a k ą k o lw ie k  z a g r o d ę  , 
p o d c h o d z ą  ju ż  t e m  s a m e m  p o d  p r z e p i s y  u k a z ó w  
z d. 1 9  ln te g o  (2 m arca )  r. b. i z o g ó ln e j  dla 
w s z y s tk ic h  w ło ś c ia n  zasady ,  n a b y w a ją  na  w ła ­
s n o ś ć  t ę  z a g r o d ę , w raz  z k a w a łk a m i  g r u n t u , 
k tó r e  by ły  p r z e z  n ic h  u ż y tk o w a n e .  Ci zaś z p o ­
m ię d z y  k o p i a r z y ,  w y r o b n i k ó w ,  p a r o b k ó w  i s ł u ­
żący c h  d w o r s k ic h  , k tó r z y  n ie  m ieli  zag ró d ,  p o ­
z o s ta ją  j a k  d o tą d  w r z ed z ie  w y r o b n ik ó w  n i e u -  
p o s a ż o n y c h  z iem ią  lub  s łu ż ą c y c h  w ie jsk ic h .

2. W s z y s tk ie  o sa d y  bez  ż a d n e g o  o g ra n ic z e n ia  
co  d o  ich  r o z l e g ł o ś c i , to  j e s t  czy s ta n o w ią  z u ­
p e ł n e  g o s p o d a r s t w o  w ło śc ia ń sk ie ,  lub  o g ran icza ją  
s ię  na  sa m e j  tylko b u d o w l i  m iesz k a ln e j ,  albo n a ­
w e t  na  czeSci te jże  b u d o w l i , z a r ó w n o  p r z e c h o ­
dzą  n a  w ła s n o ś ć  w ło ś c i a n  z n ic h  uży tk u jący ch  , 
je ż e l i  ty lko  n ie  są  p o ło ż o n e  przy  n a leżąc y ch  do  
w łaśc ic ie l i  d ó b r  k a r c z m a c h , m ł y n a c h ,  ceg ie ln iach
1 k u ź n ia c h  —  przy  d w o r z e  d z iedz ica ,  lub  fo lw ar­
ku ,  a o s a d y  g a jo w y c h  w  le s ie  d w o r s k im ,  lub  na 
sk r a ju  lasu.

3. Do r z ę d u  z a b u d o w a ń  p r z e c h o d z ą c y c h  na 
w ła s n o ś ć  w ło ś c ia n  n ie  na le ż ą  w y s ta w io n e  w n ie ­
k tó ry c h  d o b ra c h ,  z a m ia s t  c h a łu p ,  o d d z ie ln e  w ie l ­
kie  b u d o w le  w  r o d z a ju  k o sz a r  dla  ro b o tn ik ó w . 
T a k ie  m ie s z k a n ia  r o b o tn ik ó w ,  m a ją  n ie z a p rz e c z e -  
n ie  w y ra ź n ą  o d z n a c z a ją c ą  s ię  p o w i e r z c h o w n o ś ć , 
z k tó r e j  k ażd a  k o m is y a  z ł a tw o ś c ią  p o zn a  p r z e ­
z n a c z e n ie  tych  b u d o w l i  n a  k o sz a ry  dla  ro b o tn i ­
k ó w  i u w a ż a ć  j e  b ę d z ie  za  n ie n a le ż ą c e  do  w ło ­
śc ian .  J e d n ą  z n a jw y d a tn ie j s z y c h  c e c h  tak ich  b u ­
dow li  j e s t  ich w a r to ś ć ,  k ie d y  n .  p .  b u d o w la  taka  
w z n ie s io n ą  j e s t  n a  p i ę t r o , a lbo  c h o c ia ż  o p a r  • 
t e r z e  lecz  z k a m ie n ia  lub  c e g ły  i p o k ry ta  b la­
ch a  ż e lazn ą  lub  d a c h ó w k ą .—  W e  w szystk ich  t a ­
k ic h  w y p a d k a c h  z a jm o w a n e  p rzez  ro b o tn ik ó w  d o ­
my, p o w in n y  b y ć  u w a ż a n e  za koszary ,  s t a n o w ią ­
c e  w ł a s n o ś ć  dz iedz ica ,  m ie s z k a ń c y  zaś tych  d o ­
m ó w  za  s łu ż ą c y c h  d o b r o w o ln i e  u g o d z o n y c h , n ie  
m a ją c y c h  w  ż a d n y m  razie  p r a w a  do  u p o sa ż e n ia  
ich g r u n ta m i  d w o r s k ie m i  —  c h o c iażb y  u ż y tk o ­
wali z o g r o d ó w  lu b  k a w a łk ó w  g r u n tu .

4 .  Z p o m ię d z y  lu d n o śc i  ro lne j ,  ci k tórzy  n ie  
m a ją  o b e c n ie  ż a d n y c h  z a g r ó d , a lbo  k tó ry m  na  
zasadz ie  w yżej  p r z y to c z o n e g o  o b ja ś n ie n ia  , n ie  
bę d z ie  p r z y z n a n e  p r a w o  w ła sn o śc i  z a jm o w an y ch  
o b e c n ie  z a g r ó d ,  a w  tej l iczbie  b udow li  m ie sz ­
k a ln y c h  lub  częśc i  tych  b u d o w l i , —  ci w szyscy 
n ie  n a b ę d ą  t e m  s a m e m  ż a d n y c h  p r a w  n a  p rz y ­

sz ło ść  d o  w ła s n o ś c i  g r u n t u  albo  d o  k o rz y s ta n ia  
ze s łu ż e b n o śc i .

W  zw iązku  z te m i  o g ó ln e m i  z a s a d a m i  w s k a ­
kują  s ię  j e s z c z e  n a s t ę p n e ,  w  ro zw iązan iu  s z c z e ­
g ó ln y c h  kw es ty j  p r z e d s t a w io n y c h  p o d  w z g lę d e m  
o k re ś le n ia  z n a c z e n ia  o s a d y  w ł o ś c i a ń s k i e j .

5 .  W  k w e s ty i ,  czy n a le ż y  u z n a w a ć  za w ła ś c i ­
ciel i  o s a d  k o m o r n ik ó w ,  c h a łu p n ik ó w  i i n n y c h , 
jeże l i  z a m ie s z k u ją  w  k dka  o s ó b  lu b  famili j  j e d n ą  
b u d o w lę  ( d o m ,  i z b ę ,  c h a ł u p ę  i t.  p.) , z w ra c a n a  
t y ł a  u w a g a  n a  t o , że  n ie  m a  w'cale z a s a d y  do  
p r z e c iw n e g o  t ł ć m a c z e n ia  te j  k w e s t y i , g dyż  a r t .  
1 4  d o  r z ę d u  w ło śc ia n  p o s ia d a j ą c y c h  o sa d y  s t a ­
n o w c z o  za l icza  ro ln ik ó w ,  w sze lk ie j  n azw y  k o m o r ­
n ik ó w ,  c h a łu p n ik ó w  i in n y c h .—  Dla t e g o  z u p e ł ­
n ie  z g o d n e  z p r a w e m  b ę d z i e , u w a ż a n ie  tak ich  
b u d o w l i  n a  zasadz ie  p o w o ł a n e g o  a r ty k u łu  u k a z u ,  
za w s p ó ln ą  w ła s n o ś ć  m ie s z k a ją c y c h  w  n ie j  r o ­
b o tn ik ó w  z p r z y z n a n ie m  k a ż d e m u  z n ic h  j a k o  
p r z e d s t a w ia ją c e m u  w łaśc ic ie la  o sa dv ,  s t o s o w n ie  
do  u k a z ó w  z dn ia  1 9 g o  lu t e g o  (2 m a rc a )  r. b. 
p r a w a  d o  g r u n t ó w  i s łu ż e b n o ś c i  —  d o ty c h c z a s  
w  j e g o  u ż y tk o w a n iu  z n a jd u ją c y c h  się .

6 .  W  r a z i e ,  g d y  j e d n a  c z ę ś ć  b u d o w l i  m ie s z ­
k a lne j  n i e p o c h o d z ą c e j  p o d  w y łą c z e n ie  w  art .  1 0  
u k azu  w s k a z a n e  , za ję ta  j e s t  p r z e z  k o m o rn ik ó w ,  
c h a łu p n ik ó w  i inn y ch ,  d r u g ą  zaś c zęść  te jże  b u ­
dow l i  z a jm u ją  oficyaliści d w o r s c y  i tak ie  osoby ,  
k tó r e  n ie  m a ją  p raw a  d o  u p o s a ż a n ia  ich g r u n ­
tem , z w ra c a n ą  była u w a g a  n a  t o ,  że  z g o d n ie  z 
art . 5  i 1 4  ukazu ,  j a k o  też  z w yże j  o k r e ś lo n e m  
z n a c z e n ie m  o s a d y  j e s t  za s a d a  u z n a w a n ia  tak ich  
k o m o r n i k ó w , c h a łu p n ik ó w  i t. p. za właścic ie l i  
tych  częśc i  b u d o w li  j a k ie  z a jm u ją ,  z e  w sze lk iem i  
in n e m i  p r a w a m i  do  g r u n t u  w ła ś c ic ie lo m  o s a d , 
s łu ż ącem i .

7. W  k w e s t y i ,  czy w y p a d a  u w a ż a ć  za  w ła ­
s n o ś ć  w ło śc ia n in a  z a jm o w a n ą  p rzez  n ie g o  część  
ka rczm y ,  k ied y  o n  ż a d n e g o  z p r z e z n a c z e n ie m  tej 
bu d o w l i  n ie  m a  s t o s u n k u , lecz  za p o m ie s z k a n ie  
w k a rc z m ie  i za u d z ie lo n e  m u  p o d  r ó ż n e m i  w a ­
ru n k a m i  kaw ałk i  g r u n tu  , o d r a b ia ł  p a ń s z c z y z n ę  
lub  czynsz  p ł a c i ł ,  n a le ż a ło  m ie ć  n a 'w z g l ę d z i e *  
jeże l i  ca ła  b u d o w la  czyli z a g r o d a  u w a ż a n ą  j e s t  
za w ła s n o ść  dziedzica ,  d la te g o  że  p o d c h o d z i  p o d  
w y łącze n ia  o b ję te  a r t .  1 0 ,  n ie  m o ż e  by ć  cześć  
t e jże  b u d o w li  czyli z a g ro d y  o d d a n ą  n a  w ła s n o ś ć  
z a m ie s z k u ją c e g o  w  n ie j  w ło ś c i a n in a ,  k tó ry  w t a ­
kim w y p a d k u  nie  b ę d ą c  u w a ż a n y  za  w łaśc ic ie la  
z ag ro d y ,  n ie  n a b y w a  p r a w a  d o  w ła s n o śc i  g r u n ­
tów ,  p o d r z e d n io  w j e g o  u ż y tk o w a n iu  zo s ta jących .

8 .  T am  g dz ie  k o m o r n ic y  w s k u tk u  d o b r o w o l ­
n e g o  u k ła d u  z w ło śc ia n a m i ,  g o s p o d a rz a m i ,  m ie s z ­
kają  na  o s a d a c h  n a leżąc y ch  d o  tych  o s ta tn ic h  , 
czy to w j e d n y c h  z n im i d o m a c h ,  czy  w o d d z ie l ­
n y c h  c h a łu p a c h  , na leży  m ie ć  na  w z g lęd z ie  , że  
w  ta k ic h  razach  an i  c zęś ć  d o m ó w ,  a n i  cześć  
g r u n tó w ,  p o d  o d d z ie ln e m i  c h a łu p a m i  z n a jd u j ą ­
c y c h  s ię  , n ie  przaolioHzą n a  w ła s n o ś ć  z a m ie s z ­
k u ją c y c h  j e  ro ln ik ó w , g dyż  u k azy  z d n ia  1 9 g o  
lu te g o  (2 m arca)  r. b.  n ie  > w k ła d a ją  n a  w ło śc ia n  
g o s p o d a rz y  o b o w ią z k u  o d s t ę p o w a n ia  innym  ro l ­
n ik o m  ja k ie jk o lw ie k  c zęśc i  o sa d y  p o s ia d a n e j  p o ­
p rz e d n io  p rzez  n ic h  sa m y c h  i p r z e c h o d z ą c e j  o -  
b e c n ie  na  z u p e łn ą  ich w ła s n o ś ć .

P o  t a k ie m  o k r e ś le n iu  p r a w  w ło śc ia n  d o  za j­
m o w a n y c h  p rzez  n ic h  zag ró d ,  k o m i te t  u rz ą d z a ją ­
cy p rz y s tą p i ł  d o  rozw iązan ia  kw es ty i ,  j  a k i e  g r u  n-  
t a  u w a ż a n e  by ć  m a ją  za p r z e c h o d z ą c e  n a  w ła ­
s n o ś ć  w ło śc ia n  j e d n o c z e ś n i e  i ł ą c z n ie  z z a g ro d a m i .

Z uw ag i  n a  ar t.  1. Ukazu o u r z ą d z e n iu  w ło ­
śc ian  o p ie w a ją c y :  że  n a  z u p e łn ą  w ła s n o ś ć  w ł o ­
śc ian  p r z e c h o d z ą  w szy s tk ie  g r u n t a  „ w  u ż y t ­
k o w a n i u  i c h  z o s t a j ą c e ,  rozw iązan ie  k w e ­
styi pow yższe j  zależy  o d  w y rz e c z e n ia ,  j a k ie  to 
g r u n ta  o d d a n e  w ło ś c ia n o m  za n a w ó z ,  a lbo  do  
z b io ru  zboża w ca łośc i  lu b  w  częśc i  (kopiznv),  
n a leży  u w a ż a ć  za zo s ta ją c e  w  u ż y tk o w a n iu  w ło śc ia n .

P rz y  rozw iązy w an iu  k w es ty j  n a  o s ta tk u  p rzy ­
w ie d z io n y c h ,  p r z e d s ta w i ły  s ię  n a s t ę p u ją c e  uw agi  
i zasady:

9 .  W ło ś c ia n in  u ż y tk u jący  z g r u n t u  za n aw ó z  
lub  na  o d r o b e k ,  m e  o t r z y m u je  ż a d n y c h  z tą z ie ­
m ią  zas iew ów , lecz  s a m ą  z ie m ię  z k tó r e j  r z e c z y ­
wiśc ie  k o r z y s t a —  z te g o  też  p o w o d u  w szystk ie  
kaw a łk i  g r u n t u  n a w ie z io n e g o  i p rz e z  w ło ś c ia n  
o b s i a n e g o ,  j a k o  zo s ta ją c e  w is to tn e m  u ż y tk o w a - '  
n iu  w ł o ś c i a n ,  n a le ż y  o d d a w a ć  n a  ich  w ła s n o ś ć  
zg o d n ie  z ar t .  1 u k azu .

Jeże l i  g r u n t a  o ja k ic h  m o w a  w  r o k u  zesz łym  
w y d z ie lo n e ,  z w io s n ą  r o k u  b ie ż ą c e g o  n a  i n n e  z a ­
m ie n io n e  n ie  zos ta ły ,  na leży  u w a ż a ć  g r u n ta  w  r o -

wszystkich piorunów, które w dom majora 
ugodzić miały. Zajęty tego rodzaju służbą 
m iłości, współczujący wszystko, bijąc się 
2 losem za najdroższą sobie istotę, nie miał 
on czasu ani humoru na owe zwykłe szczę­
śliwych konkury, na owe świecidła i błyskotki 
Uczucia, które mu sie w obec ciężkiej doli 
blahemi być zdawały!
,.A1<\  któż odgadnie głębie serca kobiecego?

agdzia, przeczuwając miłość Stefana oswo­
ją  się zupełnie z m yślą, że zostanie jego

dz?wiak l “° r ała -g0 Jak drugieg° ° lca > P°- 
knni.ni *1? ieg° charakter, ale go nie
n°ści a" n*e da s*ę wywołać wdzięcz-
czooł Czucie to kapryśne przywiązuje
* ośln „?rCe wiQtkiej ly ta n ii do Bottoma 
*•01007 ° W$, ’ goplanie każe szaleć za pół-
âć na Lrabcem, a nie da się przy wo­

nie ? ! g‘° 7 —  }  przekonania  Właś-
cych _„i f  l ™’sz®lkieg° wdzięku w milczą- 
waga .i °- i Stefana, ten spokój jego i po- 
Młoda y przykro na uczucie Magdzi.

i rozmarzona książkami, które namięt­

nie czytać lubiła, a przyciśniona w samym 
kwiecie swoim gorzką z rzeczywistością wal­
ką , Magdzia wzbraniała sobie marzeń o szczę­
ściu, o swobodzie, ale te marzenia wiały ku 
niej z każdym wietrzykiem, z wonią każde­
go kwiatu, dostawały się do jej duszy z każ­
dym promieniem pogodnego słońca. W obec 
tych marzeń był Stefan chmurną rzeczywi­
stością, nieubłaganą prozą życia. Dodamy 
do tego , że Stefan małe posiadał wykształ­
cenie, że prócz skarbów nieocenionego ser­
ca nie posiadał ani zalet piękności, ani ma­
jątku, ani dobrego tonu, że w pracy zaśnie­
dział , zniezgrabniał a nawet skwaśniał na 
humorze. Magdzia była gotową poświęcić 
się w nagrodę za jego poświęcenie, ale po­
święcenie to wydać jej się szczęściem nie 
mogło.

Dzisiaj poraź pierwszy może znalazła przy­
czynę maleńkiego gniewu na Stefana. Pochwa­
ły dawane Sylwanowi przykre na niej zro­
biły wrażenie. Chociaż nie kochała go wcale, 1 
miłość własna jej była zadowoloną pewno­

ścią, że on się w niej kocha. A tutaj Stefan 
tak obojętnie przyjmował i zachwalał kogoś, 
co mógł zostać rywalem. Miałażby obojęt­
ność jego nie być kłamaną? Miałżeby Ste­
fan w istocie czynić wszystko tylko z pro­
stej przyjaźni a może z tego instynktowego 
przywiązania, które proste a poczciwe dusze 
przykuwa do istót wyższych wykształceniem 
a szlachetnych? Miałożby to przywiązanie 
jego być rodzajem przywiązania starego 
sługi?

Nie uwierzyła temu Magdzia w gruncie 
duszy, ale przypuszczenie to uśmiechnęło się 
do niej niezwykłym urokiem. Uwalniało ją 
ono od Stefana, rozcinało skrzydełka, które 
ją unosiły do pięknych, złotych marzeń o 
szczęściu. Piękna twarz pana Sylwana za­
błysła przed oczyma jej duszy.

Gdyby Magdzia spojrzała w tej chwili na 
Stefana, byłaby zmieniła zdanie swoje. Ste­
fan wlepił w nią czarne, wyraziste oczy swo­
je, a wielka bladość powlekła jego oblicze. 
Po głowie jego huczał rój sprzecznych my­

śli. Prostak, przeczuł on przecież myśli Mag­
dzi, a głęboka boleść przeszyła mu serce. 
Widział się nagle osieroconym, widział w y­
dartą treść życia swego. Ale widział zara­
zem Magdzię szczęśliwą, w szwajcarskim pa­
na Sylwana pałacyku. Serce jego miało nie­
ubłaganą logikę: on kochał bez granic. —  
Bóg by dał, pomyślał heroicznie, jak ojciec, 
troskliwemi oczyma obejmując schyloną gło­
wę marzącej Magdzi.

Ale myśl ta wycisnęła dwie wielkie, męz- 
kie, gorące łzy z oczu kochanka. Łzy spły­
nęły i śladu po nich niezostało.

— Dobranoc, rzekł spokojnie. Noc chło­
dna, niech pani idzie do domu. Jutro przyj­
dą ludzie do roboty.

— Dziękuję ci, mój poczciwy Stefanie, 
rzekła Magdzia, podając mu rękę. Pierwszy 
raz w życiu miał on gorącą c h ę ć ,  uścisnąć 
ją konwulsyjnie, ucałować, ale zapanował 
nad sobą i spiesznemi k r o k i  oddalił się ku 
bramie. (D. c. n.)
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ku zeszłym  włościanom  wydzielone, za przecho­
dzące na ich w łasność.

Anglia.
W iadom o, że w Izbie niższej parlam entu 

angielskiego rozpoczęły się 4 t. m. w treści 
już znane dotychczas rozprawy nad wnios­
kiem  D izraelego o votum nieufności, dla te ­
raźniejszych ministrów. W  tymże samym 
dniu  w Izbie wyższej zapowiedział wniesie­
nie podobnego votum lord M almesbury, a 
prócz tego toczyły się i w tej Izbie ważne 
rozprawy. W zbudziły one takie zajęcie, źe 
w d. 4 t. m., ja k  piszą korespondenci z Lon­
dynu, n ie  tylko w szystkie galerye wewnątrz 
parlam entarnego domu były zapchane, w szyst­
kie miejsca przepełnione, ale i od zewnątrz 
dom ten w formalnem był oblężeniu. D otąd 
rezultatu  rozpraw tych nie wiemy, a wczo­
raj telegram  doniósł nam tylko, ja k  burz li- 
wem było przedwczorajsze posiedzenie Iz ­
by n iższej, i zapowiedział koniec roz­
praw na dzisiaj. Dziś zapewne dowiemy' 
się już  o tym rezultacie, i to tylko z Izby 
niższej, gdyż ja k  wiemy, w Izbie wyższej 
M almesbury wczoraj dopiero miał postawie 
swój wniosek i wczoraj miały się dopiero 
rozpocząć nad nim rozprawy. O posiedze­
niach obu Izb 4, 5 i 6 t. m. przyniosły do­
tychczas jedynie telegram y bardzo krótkie i 
niedokładne wiadomości, dzisiaj dopiero o- 
trzym ujem y w dziennikach następujące pi­
śmienne sprawozdania z posiedzeń w dniu 
pierwszym to je s t 4 t. m.

P o s i e d z e n i e  I z by  n i ż s z e j .  P. L. Pa l k  
oświadcza, ii pozwoli sobie w nieobecności lor­
da skarbu wystosować do rządu zapytanie, czy 
rząd otrzymał jaką okólnikową notę albo depe­
sze sprzymierzonych mocarstw niemieckich, w 
którejby zawierało sie oświadczenie , ze mocar­
stwa te' nie uważają się nadal za związane ustęp­
stwami poczynionemi przez nie na konferencyi, 
i czy Austrya oświadczyła , iż błednem jest wy­
rażenie hr. Russela, iż ona (Austrya) ograniczy 
się na zajęciu Szlezwiku i Holsztynie. P. G. 
Gr a y  odpowiada, że żadna podobna nota okól­
nikowa nie nadeszła. La y a r d  robi uwagę, że 
użyte w interpelacyi wyrażenie „zajęcie41 (occu­
pation) jest niewłaściwem, gdyż w wspomnianem 
oświadczeniu była mowa , że nie masz zamiaru 
zdobycia Jutlandyi. 1. F e r g u s s d n  zapytuje, czy 
rzad słyszał co o tem, iż mocarstwa niemieckie 
mają zamiar uderzyć na Kopenhagę i na wyspy 
duńskie. La yard.  Nie wiem nic o tem. W tej 
chwili wchodzi lord P a l m e r s t o n ,  i powitany 
giośnemi oznakami zadowolenia, pozdrawia Izbę 
i mówi : Poczytuję sobie za obowiązek donieść 
Izbie, źe dziś doszło nas zawiadomienie od pru­
skiego poselstwa, tyczące się korespondencyi za­
mieszczonej w jednym z rannych dzienników. 
Nie bede czytał całego tego pisma; powiem tyl­
ko, że pruski poseł w niem mówi, iż ów dzien­
nik mimo udzielonego mu urzędowego zaprze­
czenia, ogłosił depesze, które od początku do 
końca są sfałszowane, a gdy mniema, że może 
w tej Izbie będę o to interpelowany (ironiczne 
oznaki zadowolenia ze strony opozycyi), uważa 
więc za swój obowiązek „z całą powagą mego 
urzędowego charakteru11 (ironiczne oznaki zado­
wolenia), oświadczyć mi: „że cała ta podrobiona 
korespondencya, o ile ona mego rządu dotyczy, 
jest czystym wymysłem.11 Di z r a e l i  wnosi na­
stępnie dawno zapowiedziane, przeciw rządowi 
wymierzone wotum nieufności, które brzmi jak 
następuje: „Wnoszę, aby najpoddanniejszy adres 
do JKMości był wystosowany, któryby JKMości 
dziękował za to , że poleciła przedłożyć parla­
mentowi korespondencya tyczącą się Danii i Nie­
miec , oraz protokóły londyńskiej konferencyi, 
któryby zarazem zapewniał JKMość, źe z głębo­
kim żalem dowiedzieliśmy się , iż posiedzenia 
konferencyi zakończyły się, nie osiągnąwszy tych 
ważnych celów, dla których konferencya była 
zwołaną, i któryby wyrażał Jej Kr. Mości nasz 
ciężki żal, że rząd Jej Kr. Mości, w skutek przy­
jętego przez siebie postępowania, doznawszy roz­
bicia jawnie wyznawanej przez siebie polityki , 
zmierzającej do tego, aby całość i niepodległość 
Danii utrzymać, uprawniony wpływ Anglii w eu­
ropejskiej radzie zmniejszył, a przez to rękoj­
mie pokoju osłabił.11 Przytoczywszy w krótkości 
powody, które sprowadziły traktat w r. 1832 , 
robi on uwagę, że Anglia jako uczestniczka w 
tym traktacie, żadnej innej legalnej odpowiedzial­
ności na siebie nie wzięła i żadnych innych zo­
bowiązań nie zaciągnęła , jak Francya i Rosya. 
Powołuje się następnie na często przytaczaną 
mowę lorda Palmerstona z 23go lipca roku 
1862 o sporze duńsko-niemieckim i o polity­
ce, do której się w niej rząd angielski przyzna­
wał. W mowie tej było powiedziane, że przy 
pewnych okolicznościach Niemcy nie z samemi 
tylko Duńczykami mieli by do walczenia, a z de­
peszy lorda Russela pokazuje się, że słowa te 
były prawdziwym wyrazem polityki rządu angiel­
skiego, polityki, która zdaniem jego (Dizraelego) 
wśród ówczesnych okoliczności była rozumną i 
mądrą, gdyż lord Palmerston wiedział, że Fran­
cya gotową była działać wspólnie z Anglią a na­
wet z własnego popędu z tem się ofiarowała. 
Gdy wybuchło polskie powstanie, hr! Russel sześ­
cioma swojemi propozycyami uczynionemi w for­
mie stanowczej i w ogóle całem swojem postę­
powaniem w kwestyi polskiej wielkie kłopoty 
zgotował cesarzowi Francuzów. Nic więc dzi­
wnego, że nastąpiła zmiana w stosunkach Anglii 
do brancyi. W listopadzie zeszłego roku zaszły

dwa wielkie wypadki, które na stosunki Danii do 
Niemiec przeważny wpływ wywarły. Cesarz Fran­
cuzów', któremu o to chodziło, ażeby utrzymać 
serdectne porozumienie z Anglią, zaproponował 
kongr® eurogejski, a na tę propozycyą ze stro­
ny Anjlii, nadzwyczaj obrażającą otrzymał odpo­
wiedź. Drugim wypadkiem była śmierć króla duń­
skiego. Żaden atoli z tych wypadków nie wpły­
nął na zmianę polityki rządu angielskiego, jak 
się to pokazuje z depeszy lorda Russela. Rząd 
ten nugł po śmierci króla duńskiego przyjąć tę 
samą jolitykę jaką przyjęły inne mocarstwa neu­
tralne, a gdyby był się chwycił tego samego spo­
sobu postępowania, co rząd francuski, byłoby to 
postępcwanie łatwe do pojęcia i godne wszel­
kiego iznania. Rząd jednak przyjął postawę bez- 
przykłalną w dziejach angielskich. Mimo pogró­
żek powtarzanych w depeszach angielskich na­
stąpiła egzekucya rwiązkowa, a w depeszach an­
gielskiej w miejsce groźnego ukazał się ton pół- 
głośny płaczliwy. Na konferencyi zrobiła An­
glia dwie ważne propozycye, z których jedna 
miała na celu podział duńskiej monarchii, 
z której zatem pokazuje się, jak się rzecz 
miała z polityką rządu odnośnie do całości 
Danii, za którą rząd ten był się oświadczył,— 
kiedy tymczasem druga propozycyą chciała 
postawić Danią pod wspólną gwarancyą wielkich 
mocarstv, co byłoby obfitem źródłem wojny. Po­
lityka rządu sprowadziła zgubne skutki o których 
Dizraeli wspomniał w swoim wniosku, i niemoż­
na dozwolić, aby ministeryum odpowiedzialność 
za to z siebie ztzuciło. (D. c. n.)

P o s i e d z e n i e  I zby wy ż s z e j :  Margrabia
C l a n r i c a d e  mówiąc o depeszach ogłoszonych 
przez Morning Posta i zaprzeczeniach danych 
im ze strony rządu pruskiego, spodziewa się, iż 
minister spraw zagranicznych oświadczy, że za­
przeczenie to odnosi się nietylko do słownego 
brzmienia rzeczonych depesz, ale także i co do 
samychźe układów, o których w depeszach tych 
jest mowa. Hr. Ru s s e l  odpowiada, o ile go 
zrozumieć można, że depesze nie są prawdziwe. 
Lord S t r a t f o r d  de R e d c l i f f e  uważa, że o- 
świadczenie ministra spraw zewnętrznych co do 
owej niby-korespondencyi między Prusami i in- 
nemi państwami p o z o s t a w i a  j e s z c z e  wą t ­
p l i w o ś ć ,  wprawdzie nie co do zaprzeczenia 
samej korespondencyi, ale co do odnoszących się 
do niej układów i okoliczności. Pozwala sobie 
zatem zastrzedz, iż na najbliższem posiedzeniu 
Izby będzie interpelował o te korespondencya, 
do której przywiązuje pewną wagę, pdyż przed 
dwoma czy trzema miesiącami czytał był świeżo 
ogłoszone dokumenta w języku francuskim, zu­
pełnie w tych samych albo przynajmniej prawie 
w tych samych słowach. Hr. R a s s e l  wypowia­
da nadzieję, iż szlachetny jego przyjaciel ze­
c h c e  go z r o z u m i e ć :  zaprzeczenie wyszło od 
Prus, a zresztą od żadnego innego mocarstwa.

Hr. Ma l m e s b u r y :  Pozwalam sobie oznajmić, 
w piątek 8 t. m, wniosę następującą rezolucyą: 
„Izba z głębokim żalem dowiedziała się, że po­
siedzenia niedawno w Londynie zgromadzonej 
konferencyi skończyły się , nie . osiągnąwszy za­
mierzonego ważnego celu, dla którego zebrała
się ona była, —  a Izba jest zdania, iż rząd Jej 
Król. Mości jak skoro przyjętem przezeń postę­
powaniem, nie udało mu się utrzymać jawnie
wyznawanej przezeń polityki, której celenr było 
utrzymanie całości i niepodległości Danii,— tein 
samem zmniejszył słuszny wpływ Anglii w eu­
ropejskiej radzie, a przez to osłabił rękojmie po­
koju.11

T e l e g r a m y .
H a m b u r g  8 lipca. Aalborger S tiftstiden- 

de donosi, iż ogólna strata Duńczyków w 
świeżem starciu niedaleko A alborga (w J u ­
tlandyi nad Limfiordem P. R. W .) wynosiła 
24 zabitych, 27 ranionych i 61 wziętych do 
n iew oli, pomiędzy którym i byli owi ranni. 
Hamb. Nachr. podają, korespondencyę z K o­
penhagi z 6 t. m., iż Zelandya, która jest 
prawie z; w ojsk ogołocona, ma otrzymać za­
łogę 15 do 20 tysięcy , a w razie potrzeby 
blokada będzie porzuconą i flota użyta ną 
obronę Zelandyi. P rzypuszczają, że austry- 
ackie okręty pancerne przybędą na Kate- 
gat a sprzymierzeni pod ich zasłoną będą 
się starali przeprawić z okolicy Aarhus na 
Samsoe i Zelandyę.

H a m b u r g  8 lipca. Dagbladet z 6 t. m. 
zamieszcza artykuł nądesłany naganiający 
sposób prowadzenia wojny i wykazujący 
przewagę nieprzyjaciela w orężu i w umie- 
jętnem  kierow aniu działaniami. Autor arty ­
kułu wzywa, aby wojska cofnąć z Jutlandyi 
i z Fionii, porzucić blokadę i okręty skon­
centrować przy Zelandyi dla obrony tej wy­
spy i Kopenhagi, gdyż sprzym ierzeni za po­
średnictwem okrętów pancernych wylądo­
wać mogą z Aarhus na Zelandyę. (Dziwy- 
my się, iż artykuł z takim  niedorzecznym i 
żadnej kry tyk i wytrzymać nie mogącym za­
kończeniem, telegrafowano; bo któżby w ten 
sposób prowadził wojnę, aby na obronę Ze­
landyi, której dzisiaj nic jeszcze zagrażać 
nie może, ściągał wojska ze stanowisk za­
grożonych a  bardzo ważnych i obronnych 
jak  F io n ia , po której właśnie zajęciu do­
piero zagrożoną byłaby Z e lan d y a ; oraz od­
woływał dziś z przed portów pruskich okręty 
d u ń sk ie , któfe naturalnie wcześniej przy­
być mogą do Z elandyi, niźli eskadra nie­
miecka stojąca w tych portach i dotąd nie 
wysuwająca się na morze. Zdaje się przeto: 
że artykuł ten rzucony był tylko przez par-

tyę pokojową w Kopenhadze dla przestrasze­
nia części tam mieszkańców. P . R. W .).

K o p e n h a g a  7 lipca wieczór. Obwiesz­
czenie wydane przez naczelnego wodza jen. 
Steinm anna ogłasza Fionię i sąsiednie wy­
spy w stanie oblężenia.

F l e n s b u r g  7 lipca. W edług ogłoszo­
nej w dzisiejszej Nordd. Ztg. odezwy cy­
wilnych komisarzy do mieszkańców Alsenu, 
cywilny zarząd tej wyspy przechodzi w ręce 
cywilnych kom isarzy dla Szlezwiku; arne- 
zeński wójt w Augustenburgu złożony jest 
z urzędu, a adwokat K raus upoważniony do 
zarządzania i do usuwania opornych urzę­
dników,

D r e z n o  8 lipca. Powrócił tu dzisiaj 
prezes ministrów bar. Beust (który, ja k  wia­
domo , był pełnomocnikiem niemieckim na 
konferencyach); na dworcu kolei przyjm o­
wała go deputacya miejska. U dał on się za­
raz do króla do Pillnitz.

B e l g r a d  7 lipca. Książę skasował w y­
rok trybunału w Sem endryi uwalniający Ma- 
storowicza oskarżonego o zdradę główną i 
nakazał rewizyę procesu.

L o n d y n  8 lipca. Nadeszły tu  wiadomo­
ści z Nowego Y orku z 29 czerwca. W edług 
nich, wódz unionistowski G rant został zm u­
szony ruchem separatystów zatrzym ać się 
w pochodzie naprzód ku W ildon i cofnąć pod 
Petersburg. M niem ają, iż G rant nie będzie 
szturmował lecz tylko oblegał Petersburg.— 
W edług doniesień przez Nowy York z M e­
ksy k u , wojska francuskie zajęły port A ca­
pulco, przeto zniesioną została b lokada tego 
portu.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Jak  przez cały tydzień tak  i dzisiaj głów­

ną treścią wiadomości i przedmiotem zaję­
cia świata po litycznego , są też same trzy 
spraw y: przebieg (i rezultat rozgraw w Iz ­
bach angielskich o wotum nieufności; wpływ 
we F rancyi i Anglii nie tyle zaprzeczanych 
zewsząd not ogłoszonych w Morning Poście 
jak raczej faktu do którego one się ściąga­
ły t. j .  zbliżenia się Rosyi, Prus i A ustryi; 
wreszcie zwrot spraw y duńskiej w kwestyę 
skandynawską.

W zmiankowane rozprawy w Izbie niższej 
miały być w dniu wczorajszym zamknięte, 
a zapewne telegram  za parę godzin p rzy ­
niesie nam  wiadomość , czy istotnie to na­
stąpiło i jaki był rezultat głosowania ; oraz 
o rozpoczęciu wczoraj nad takim  samym 
przedmiotem rozpraw w Izbie wyższej.

Co do drugiego, we F rancyi i Anglii 
wzmocniło się i upowszechniło przekonanie 
o odnowieniu przymierza trzech mocarstw 
wschodnich, i wszelkie odebranie autentycz­
ności depeszom ogłoszonym w Morning P o­
ście nie zdoła zniszczyć tego przekonania, 
które przez owe depesze było tylko poru­
szone. W  skutek  tego przekonania, wzrasta 
tak w Anglii ja k  we Francyi żądanie przy­
m ierza między tem i dwoma mocarstwami. 
Rzuca to obawę na półurzędowe dzienniki 
pruskie, i Nordd. A llg . Ztg. z 9 t. m. pod­
suwa myśl, >iż postrach świętego przymierza, 
który dziennik B ism arka próżnym nazywa, 
ma na celu wzięcie dumnej W . B rytanii na 
pasek przez politykę francuską. O rgan p ru ­
ski woła, że byłoby to nową klęską dla A n­
glii i pisze dalej : „Czyżby istotnie Anglia 
z takim trudem  nową klęskę sobie przygo­
towywała? Czyż Anglia nie ma innego środ­
ka do przywrócenia swego wpływu, ja k  ty l­
ko aby z pomocą francuską trzem m ocar­
stwom wschodnim klęskę p rzygo tow ać? '1 
Dalej organ Bism arka spostrzegając widać, 
że istotnie Anglia zbliża się do F ran cy i, w 
następujący sposób usiłuje straszyć Francyę 
przedstawianiem jej zdradliwej polityki an ­
gielskiej. Pisze bowiem Nordd. A llg. Ztg.: 
„W łaściwy cel angielskiej polityki i to de- 
nuneyowanie świętego przym ierza gabineto­
wi francuskiemu, jest w istocie bardzo zręcz­
nie przeciwko F rancyi zwrócone . . . .  A lbo­
wiem następnie potrzeba będzie tylko zm ia­
ny systemu, aby złamać przym ierze z F ran- 
cyą i śród walki j ą  opuścić, a przez to swo­
je  odstąpienie ustalić znów swoją przewagę 
w Europie kosztem francuskiego cesarstw a..11 
Rozumowanie takie organu pruskiego oka­
zu je , iż w Berlinie zaczynają się istotnie 
lękać, aby nie przyszło do przym ierza fran­
cusko-angielskiego.

Z duńskiego teatru wojennego je s t tylko 
wiadomość niedokładna o jak ie jś małej u- 
tarczce niedaleko Aarhus z tej strony je ­
szcze Limfiordu, o której wspomina powyż­
szy telegram. Zresztą korespondenci pruscy 
nie mogą się odchwalić swej odwagi i w 
szerokich nad nią rozwodzą się sprawozda­
niach, o tej zaś utarczce w Jutlandyi s to ­
czonej przez oddział wojsk austryackich nie 
znajdujemy w dziennikach pruskich ani 
wzmianki. Natomiast z Ju tlandyi donoszą 
one o energicznem , ja k  nazyw a/ą, postępo­
waniu tamecznego dowódcy pruskiego. I  tak 
Kreutz Ztg. zamieszcza telegram  z Randers 
z 7 t: m., iż w odwecie za uwięzienie przez 
DuńczykówSzlezwiczan na wyspie Sylt, do­
wódca pruski kazał zaprowadzić do wię­
zienia jednego księdza jutlandzkiego, jedne­
go redaktora dziennika jutlandzkiego i je­
dnego rabina. Zapraw dę trudno pojąć sp ra ­
wiedliwość w tym  odwecie.

Z Kongresówki nie ma dzisiaj żadnych 
świeżych wiadomości prócz o licznych wszę­
dzie aresztowaniach, gdyż odnawiają procesa, 
głównie dla wyśledzenia zeszłorocznej orga- 
nizacyi. W yżej podajem y nowe postanowie­
nia Komitetu Urządzającego, będące instruk- 
cyą dla komisyj włościańskich, a w artykule 
wstępnym zastanawiamy się nad ich dążno­
ścią. —  Proces przeciwko Polakom  oskar­
żonym o zdradę głów ną, rozpoczął się w B er­
linie 7 t. m. D zienniki berlińskie dają oso­
bne sprawozdanie z pierwszego posiedzenia 
sądowego. Przewodniczy sądowi Biichtemann 
prezes^sądu kam eralnego, a zasiadają sędzio­
wie: D rogant, Thernim , Becker, Oelrichs, 
Leonhard, B ra tring , Vogel, F riedrich  i Eim- 
beck; pierw si dwaj zasiadali ju ż  w sądzie 
w procesie polskim w 1847 r. Prócz tego 
pięciu radców sądowych mianowanych je s t 
zastępcami. P rokuratoryę reprezentuje nad- 
prokurator Adlung z pomocą assesora sądo­
wego Mittelstadta. Tłumaczami są radcy są­
dowi Jarczew ski i Konkiel. Obrońców już 
wymienił nasz korespondent z Berlina. Pó­
źniej podamy skrócone z tego posiedzenia 
sprawozdanie.

Dzienniki wiedeńskie z 9 b. m. zajm ują 
się ciągle jeszcze dokumentami ogłoszonemi 
przez M orning Post. W  ogóle wojna toczą­
ca się między D anią a mocarstwami niemie- 
ekiemł^ mniej wzbudza teraz zajęcia a dzien­
niki wiedeńskie więcej zajm ują się światem 
dyplomatycznym. Noty Morning Postu w y­
wołały obawę przed świętem przymierzem. 
Do Botschaftera  piszą z P a ry ż a : „Porozu­
mienie między mocarstwami wschodniemi 
wzbudza tu  więcej obaw aniżeli się to zdaje 
w Berlinie i W iedniu. Sprawozdania przy­
słane tutaj przez ajentów dyplomatycznych 
francuskich utw ierdzają dyplomacyę fran­
cuską  ̂ w myśli,^ że istnieje między m ocar­
stwami wschodniemi porozumienie, k tóre za­
cząwszy od sprawy niemiecko-duńskiej roz- 
ciąga się do wszystkich innych spraw ... 
O bok tego wypływa niekiedy na wierzch 
wiesc o_ kongresie, a niektóre dzienniki nie 
porzucają nadziei, że kongres zakończy dzi­
siejsze zaw ikłania europejskie. Wanderer do­
nosi, że Napoleon te słowa m iał powiedzieć 
do > P; B eu sta : „Zobaczy pan, prędzej czy
później urzeczyw istni się moja myśl kongresu.11

Opinion Nationale  w następujący sposób 
streszcza stanowisko dzienników francuskich 
różnych odcieni, wobec przewidywania i o- 
baw wywołanych publikow aną w M orning  
Poście korespondencyą dyplom atyczną: „Con- 
stitutionnel się n iepokoi; Pays w ierzy w rze­
czywistość faktu o którym  donoszą depesze; 
International londyński, którego sym patye są 
znane, ogłasza długi artykuł dowodzący, że 
święte przym ierze nie jest m arzeniem ; Jour­
nal de Debats zapatruje się na sytuacyę w 
sposób świadczący o tych samych obawach; 
L a  France twierdzi, że rozbiór D anii nie 
mniej niż rozbiór Polski przyczynił się  do 
zbliżenia gabinetów berlińskiego, w iedeńskie­
go i petersburskiego; Monde uważa umowę 
trzech mocarstw, we wspólnym celu, jako 
fakt prawie dokonany; podróż cara do Kis- 
singen i spotkania się trzech monarchów nie 
inne m ają w jego oczach znaczenie, i czer­
pie on (Monde) ze  wszystkiego co się dzieje, 
to przekonanie, źe Rosya wśród polityczne­
go zamętu przeprowadza tradycyonalne swo­
je  dążenie do europejskiej hegem onii...11

Listy nadeszło z Rzymu przez Marsylię 
donoszą iż księża polscy bawiący w R zy­
mie złożyli Ojcu św. adres w języku  łaciń­
skim, w którym  dziękują mu za gościnność 
i wyrażają nadzieję , że kraj ich odrodzi się 
pod jego opieką. Ojciec św. odpowiedział 
iin również po łacinie , źe słowa które mu 
dają poznać uczucia narodu polskiego wśród 
ostatecznego niebezpieczeństwa w jakiem  
sią zn a jd u je , przynoszą mu prawdziwą po­
ciechę. „W y nadew szystko — rzekł Ojciec 
św.—  kapłani W szechm ocnego, módlcie się 
aby burza ustała. W ierzcie, że Bóg je s t do­
bry i że potrafi oddalić nieszczęścia, w 
których obecnie pogrążeni je s te śc ie .11 P rze­
mowę tę zakończył Ojciec św. udzieleniem 
błogosławieństwa całemu narodowi polskiemu.

Ostatnie telegram y „Wieku14
L o n d y n  9  lipca. Na wezorajszem po­

siedzeniu Izby wyższej, Malmesbury wnosi, 
wotum  nieufności. Rządu bronią Argyll i 
Brougham, Clarendon, W odehouse, R ussel: 
przy glosow aniu jednak w i ę k s z o ś ć  o-  
t r z y m u j e  w niosek M alm esburego o w o ­
tum nieufności, przyjęły 1 7 7  glosam i prze­
ciw  1 6 8 . —  Na wezorajszem  posiedzeniu  
Izby n iższej, podsekretarz spraw zagra­
nicznych Layard zaprzecza pogłosce o 
w ym ordow aniu 4 0 0  Szw edów  na wyspie 
A lsen |p rzez Prusaków. Po końcow ych prze­
m owach Palm erstona ‘ i w nioskodaw cy D i- 
zrąelego, przystąpiono do glosow ania na­
przód nad poprawkami: poprawkę p. N ew - 
degate odrzucouo, a poprawkę Kinglackego 
przyjęto 3 1 3  glosam i przeeiw 2 9 3 . (Po­
prawka K inglackego pochwalała nierozpo- 
częcie  wojny przez Anglię. P. R. W.)



4 WIEK z Niedzieli 1 0  lipca 1 8 6 4  r.

P a r y ż  9 l i p c a ,  w ieczór .  Wieczorny 
Monitor d o n o s i :  k ró l d u ńsk i  p rzy ją ł  dym i-  
syę  m in is te ry u m  M onrada  ( m in is te ryu tn  
c h c ą c e g o | ;  da lszego  p ro w a d z e n ia  w o jn y )  i 
p o w o ła ł  h r  M oltke  do  u tw o rz e n ia  n o w eg o  
g a b in e tu .  (Z ap ow iada łoby  to  b a rd zo  w ażny  
z w ro t  w  rządzie  d u ń s k i m , m o g ą c y  w y w o ­
łać  w y b u c h  w K o p e n h a d z e  lub też  przy­
p ro w ad z ić  do  za w a rc ia  poko ju .  P. R . W.)

W i e d e ń  9  lipca, w ieczór .  K urs  giełdy 
w ie c z o rn e j :  A kcye k re d y tu  1 9 2 — 7 0 ;  ak- 
cye  kolei ga licyjskie j 2 5 8 — 5 0 ;  a k c y e  k o ­
lei rz ą d o w e j  1 8 5 — 2 5 ;  pożyczka  z 1 8 6 0  
ro k u  9 6  —  9 5 ;  pożyczka  z 1 8 6 4  roku  
9 2  —  8 0 .  P a r y ż  9  l i p c a ,  popo łudn iu .  
R en ta  6 6 — 0 5 ;  przy  z a m k n ię c iu  6 6 — 15.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków  9 czerw ca. G łów na facyata odbudow yw anego 

kościo ła  D om inikańskiego po pożarze k tó ry  zniszczył 
część naszego m iasta,—  je s t  już  na ukończeniu. W k ró t­
ce pom ieszczone na niej zostaną ozdoby kam ienne, i 
w tym  celu w zniesionem  już  zosta ło  rusztow anie . Na 
szczycie facyaly n ie będzie już te raz  ow ego krzyża, k tó ­
ry daw niej w znosił się w tem  m iejscu.

i G O S P O D A R S T W O , P R Z E M Y S Ł  i HANDEL.

Królewiec  Igo lipca.

Ciepło i obfite deszcze zbawiennie wpłynęły 
w ubiegłej połowie miesiąca na jarzyny i trawy, 
oz.irninie która bądź przez mrozy lub suszą u - 
cierpiała, pomoc ta za jpóźno przyszła. Pola a z 
niemi nadzieje obfitszych plonów orzeźwiły się 
jednakże i jak tonący brzytwy się chwyta, tak i 
świat spekulacyjny uchwycił ten wypadek, ażeby 
w góre idące ceny raz jeszcze powstrzymać i 
cofnąć. Tą razą udało się jeszcze ceny zniżyć o 
8 do 10 sgr. na szeflu, blisko 2 rsr. na beczce 
lit, (71 szefl.), chociaż żadnych widoków na zni­
żenie cen nie mamy. W Ameryce bowiem w 
prowincyi Chio i pszenicodajnych krajach na za­
chód gór Alleghany mroźne styczniowe wiatry 
wyniszczyły obszary pól ozimowych, inne znowu 
z przyczyny wojny nie zostały obsiane. DoFran- 
cyi mimo już rozpoczętego żniw a, Anglia psze­
nice swoją zeszłoroczną wywozi, a sama patrzy 
na tegoroczny sprzęt z obaw ą, bo njurzonka 
szkody wiele porobiła. Ileż to więcej Polska i 
Litwa w tym roku nieszczęść dla zagranicy do­
stawią ! a coraz groźniejsze zawikłania polityczne 
zamykają zachodową jedyną drogę dowozów na 
Bałtyku przez zamknięcie pruskich portów.

Cena żyta w Holandyi obecnie 48 sgr.

Jarmarki na wełnę w Prusach i sąsiednich 
krajach już odbyte. Na głównych targach, jak 
Wrocław, Szczecin, Drezno, Poznań, Landsberg, 
Giistrów, Bostock, Weymar, Lubeka do 600,000 
cet. rozsprzedano po cenach:

Za wyborową wełnę 95 do 105 lal.; za bar­
dzo cienką wełnę 85— 90 tal.; za mniej cienką 
wełne 74— 80 tal.; za cienka wełne 62— 72 al.;L ’ Ł *■ '
za średnio cienką wełnę 52— 68 tal.; za pottni- 
slą (chociaż średnio cienką) wełnę 48—54 tal., 
za dwustrzyżną dobrze opraną wełnę 55—60 tal.

Dopyt fabrykantów o g rube, o jak najgrubsze 
nawet wełny z pomijaniem wełn cienkich, stoi w 
sprzeczności z pracowitem dążeniem właścicieli 
owczarń chodowania coraz to szlachetriejszych 
gatunków owiec. Lat temu kilka zjazd obywateli 
i fabrykantów sukna w Warszawie, zwróńł także 
uwagę rolników na ten objaw spekulacy , zdaje 
się nieprzemijający; i ztąd radzić rolnikon można 
aby zwracali kapitały i pracę w mniej rezyko- 
wną i mniej niewdzięczną stronę, aniżeli ku ho­
dowli delikatnych a niepokupnych wełn.

Ceny wełny w Moskwie; w' Bachmacie, Char­
kowie i O dessie, gdzie około 20,000 set. na­
wieziono, były za fabrycznie praną 30 dp 12 rsr. 
za pud (około £ cet. pr. w.) za najlepszą 27 i 
pół do 28 i pół rsr. za pud średniej 2 i— 24 i 
pół rsr. za pud. garbarskiej wełny. Prane zwy-

; czajne z dobrych owczarni 17 i pół do 19 rsr. 
za pud. Za gatunki wełny potem nasiąkłe 8 do 
8 i pół rsr. za pud płacono.

Na naszym targu, dokąd 21,000 cet. nawie­
ziono, zatem około 1,500 c. więcej jak w r. z. 
ceny podnosiły się i spadały tak niespodziewa­
nie i tak bez przyczyny w jednym dniu , że i 
zakup i sprzedaż równie ryzykowane i trudne 
były. Średnio oprane wełny w czasie od 20 do 
24 b. m. o 5 do 5 tal. niżej płacono od ze­
szłorocznych cen, później ta redukcya ceny się­
gała 4 do 8 tal. a niekiedy i do 10 tal. Zle o- 
prane wełny wcale nie uwzględniono. Ceny te­
goroczne w stosunku do zeszłorocznych są mniej 
więcej następujące:

cienkie wełny w cene r. z. 75 do 80 tal.
przyniosły w t. r. 72 do 77 tal.

średnio cienkie wełny w cenie r. z. 70 do 75 
tal. przyniosły w t. r. 65 do 68 tal.

średnie wełny w cenie r. z. 65 do 70 tal.
przyniosły w t. r. 60 do 65.

Oo zakupu garbarskiej wełny w szczupłej tyl­
ko ilości dowiezionej, nie było wiele chęci , o- 
koło 100 cet. sprzedano po 48 do 52 tal. za
cetnar. O pozostałe jeszcze 150 cet. nikt się nie
pyta. Dom zleceń Br. Chotomkich  i Koronowicza.

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  i w y d a w c a ,  
FELIKS W ASILEWSKI.

I N S E R A T Y .
(98) „W  SAMA PORE

ZA K ŁA D  LE C ZEN IA
UŁOMNYCH.

(3-24

c w
B ogaty ,  od  w ielu  lat s ły n n y  sk ła d  z e g a rk ó w  M. H erza zeg a rm is t rza  
m ie jsk ieg o  w  W i e d n i u , S te fan sp la tz  Z w e t t lh o f  Nr. 6., po leca  d o  w y ­
b o r u  d o b rze  r e g u l o w a n e  z e g a rk i  w e  w szystk ich  g a tu n k a c h  z j e d n o ­
ro c z n ą  g w a r a n c y ą  po  c e n a c h  niże j um ieszczonych .  N ieo b c ią g an e  o 2  
fl. na  sz tu ce  tan ie j .

Genewskie zegarki kieszonkowe
S r e b r n e  c y l in d ro w e  zega rk i  o  4  ru b in a c h  od  . . .

„ „ ze  z ło tym  b rzeg iem  od .
„ sz p ry n g e ry  d e l i k a t n e ................................................
„ cy lind ry  o 8  r u b i n a c h ................................................
„ „  z p o d w ó jn ą  k o p e r t ą ...................................
„ de l ik a tn e  w o js k o w e  c y l i n d r y ...................................
„ a n k r o w e  o 1 5  ru b in a c h  . • ....................................
„ „ de l ik a tn ie js ze  o 1 5  r u b ............................
„ a n k r o w e  z p o d w ó jn ą  k o p e r t ą ....................................
„ „ de lika tn ie jsze  g r u b o  s r e b r n e ........................
,; „ ang ie lsk ie  z k rz y s z ta ło w e m  szk łem  . .
., „ w o jsk o w e  S a v o n e t t e s .....................................
„ „ „ d e l ik a tn ie jsze  g ru b o  s r e b rn e  .
„ R e m o n to i r s  S a v o n e t t e s ................................................

Z ło te  cy lindry  (z Nr. 5go )  o 8  r u b .........................................
„ z z ło tą  k o p e r t ą .................................................................
„ d a m s k ie  o 4- i 8  r u b .......................................................
„ z z ło tą  k o p e r t ą  d e l ika tn ie jsze  od  . . . ; . .
„ d a m s k ie ,  e m a l io w a n e  z d y a m e n ta m i  i ze  z ło tą  k o ­

p e r tą  o  8  rub .  o d ...............................................
,‘, d a m s k ie  S a v o n e t t e s  o 8  ru b .  o d ..............................
„ „ e m a l io w a n e  d e l ik a tn ie jsze  o d ........................
„ a n k r o w e  o 1 5  rub .  o d ...............................................
„ „ de l ika tn ie jsze  z z ło tą  k o p e r tą  od  . . . .
„ „ z p o d w ó jn ą  k o p e r tą  o d .....................................

g ru b o - z ło te  od  6 0 ,  7 0 ,  8 0 ,  9 0  do  . . .
remontoirS grubo-złote od

złr. 11
1 3

>> 1 4
V 1 5
11 1 5
11 2 0
11 1 6
11 1 8
11 1 9
11 2 2
11 2 6
11 2 2
11 2 5
11 3 6
11 3 0
11 4 0
11 2 8
11 3 7

11 4 0
11 4 0
11 4 8
11 3 8
11 4 8
11 5 6
11 1 0 0
11

1 5 0

Lekarzów  Lorinser i Fiirstenberg,
w niższem  Dćiblingu pod W iedniem  przy u -  

licy Pańskie] pod Nr. 26.

L eczen ie w szelkich w ykrzyw ień  
i oszpeceń (n iekształtów ) ciała, tu ­
dzież narości, dalej zapaleń  kości 
i wstawóyć, ukróceń  i sk u rczeń  cię­
ciw w końcu  opadan ia i  spara liżo ­
w ania m uszkułów , p rzy  ścisłem  o- 
patrzen iu  pacyentów  ( : ? )  ta k  w o- 
sobnych  jak o też  w spólnych po k o ­

j a c h ;  — połączone z n au k ą  co do 
przedm iotów  um iejętnych, języków , 
m uzyki, gim nastyki i t. p. P ro g ram  
u  D ra  Lorinser alte W iedeń  Nro 
12 i w samym zakładzie.

(N. 102) ( l )

(N. 1 0 5 '

P„

sp rzed aży  w ina, k tó ry  do tąd  zaję ty  
na k a w ia r n i ę ,  po p r a w n y m  roz ­
s trzygn ięc iu  , nastąpi.

Józef Weiss.

( 1)

odpisany  ma zaszczy t z a w ia ­
d o m ić  szanow ną  P u b l ic zn o ść  , iż 
p rzen ió s ł  sw ój sk ład  wina z d o m u  
z pod  T rzech  D zw onów  do d o m u  
W g o  A. S z w a rc a  b lisko  b ra m y  
F loryańsk ie j .  U rządzen ie  sklópu  do

Pośw ięcający się zawodowi ro l­
n iczem u i gorzeln ianem u przez 
p rzeciąg  20 lat, życzy  uzyskać po ­

sadę rządcy  dóbr i gorzeln i. P o trz e ­
bującem u O byw atelow i udzieli b liż ­
szą w iadom ość W . Jaw o rn ick i se ­
k re ta rz  T ow arzystw a ro ln iczego  w 
K rakow ie p rzy  u licy  S ław kow skiej.

(101 )

9̂6) (3 -* 2 )

„ budzik i  5  złr. ze  z e g a re m  7 zlr.

WIELKI SKŁAD 

zegarów pendułowych własnej roboty
z dwuletnią gwarancyą

do  n a k rę c a n ia  na  8  dn i złr. 1 6 ,  2 0  i 2 2 .
„  g o d z in o w e  i p ó łg o d z in o w e  złr. 5 2 ,  5 5 .
„ k w a d r a n s o w e  i g o d z in o w e  złr. 5 0 ,  5 5 ,  6 0 .  

r e g u la to r  m ies ięczny ,  s e k u n d o w y  2 8 ,  5 0 ,  5 2 .
R e p a r a c y e  ró w n ie  ja k  n a ja k u r a tn i e j ,  to ż s a m o  z a m ie js c o w e  za­

m ó w ie n ia  u s k u te c z n ia ją  się po n a d e s ła n iu  n a leży to śc i  lub  z łożen iu  
jej przy  odb io rze  p rzesy łk i  (N achnahm e) .  T a k ż e  p rzy jm u je  s ię  ■ zegark i  
w  d ro d z e  zam iany .

Przez c. k. Apostolską Mość

Z G R Z Y W Y
d l a  u t r z y m a n i a  

włosów

W.ABT
ZMAR

wyłącznie uprzywilejowany

K O Ń S K I E J
i r o s n i e c i aSm

na głowie.Pferde
KfinnnTettê .

Z n a n y  od w iek ó w  tłuszcz  te n  b a rdzo  t ru d n y  do pozyskan ia  czysto w y ro b io n y  i e g z a m in o w a n y  o d  lekarzy , 
d o ty c h c z a so w o  jak o  czysty  p rzed m io t  to a le to w y  nie był do nabyc ia .  P rzez  wyborne w ła sn o ś c i  i sk u tk i  
p rzysp iesza  ro śn iec ie  w ło só w , w z m a c n ia  k o rzen ie  i ch ron i  z u p e łn ie  od  w y p a d a n ia  w łosów . S k u tk i  teg o  
c h e m ic z n e g o  czysto w y ro b io n e g o  i f i l t row ane go  t łu szczu  są n a d s p o d z ie w a n ie  zadaw a ln ia jące .  Nie z a p u szcza ­
ją c  się te d y  w dalsze p rz e c h w a la n ia  n ad m ie n ia m ,  iż rażący  sk u te k  na j lep szy m  ś w ia d e c tw e m  będz ie  ja k k o l ­
w iek  u z n a n ie  tego ś ro d k u  i p o d z ięk o w an ia  w e  w ie lu  u m n ie  zn a jd u ją c y c h  się lis tach  w y ra ż o n e  zosta ły ,  o 
c z e m  się  k ażd y  p rz e k o n a ć  może:

Ceny w szczególności:
1 flakon czystego, filtrow anego o le jku  wyżej wspo- i K osm etyka  w E t u i s ...................................— —  40

u m i a n e g o ................................................1 złr. I —  do farbow ania włosów na
ja k o  pom ada w' słoiku z eleganck im  c z a r n o ..................................—  40

c.

c. —  dla b ro d y  blond lub czarn e j—  —  25u r z ą d z e n i e m ........................................— —  60
K osm etyka d u ż a ........................................—  —  50

Z a m ie jsc o w e  zam ó w ie n ia  za  p rze sy łk ą  na leży tośc i i 1 0  cent.  na o p a k o w a n ie  lub  też za „ P o s t - n a c h n a h m e “ . 
j a k  najsp ieszn ie j  się u sk u teczn ia ją .  By w sze lk im  fa łszow an iom  zapobiedz , d o łącz o n e  są  do każdego z m ych  
p re p a r a tó w  sp o só b  u ży w an ia ,  ró w n ie ż  odp is  c. k. p rzyw ileju  do  L. 5 6 4 0 ( 2 5 4 0  jak o też  wyżej u m ie szczo n y  znak

Wilhelm Abt, f ryzyer  i w łaśc ic ie l  c. k. przyw ileju .

Główny skład en gros & en detail: 
w  m oim  fryzyerskim salonie: Stad t ,  v e r la n g e r te  K i i rn tne rs lra sse  N. 5 1  w  fab ry ce  N e u b a u g a s s e  N. 
7 0  u p. Molla w  a p te c e  „pod  B o c ia n e m 11 T u c h la u b e n .

Na prow incyi zaś u pp. K. Rżąca w K rakow ie. — P io tr  M ikolasch we L w ow ie, —  H au n ste in e r w 
L incu  N. 788; —  A. W . W lasa k  ap tek a rz  w B ern ie, —  L. E rlich  ap tek a rz  w R eichenbergu , J .  F u rs t ap tekarz  
pod b ia łym  A niołem  w P ra d ze , —  v. T o rók  ap tek a rz  w P eszcie, —  C. W ilhe lm  w K rem s, —  K . K lelhauser 
P arf. w  G racu, —  M. S p iele r w K lagenfurcie , E . S teigel fryzyer w A radzie, —  ap tek a  „pod  K rólem  wę- 
g ie rsk im 11 w O e d e n b u rg u ,— L eopold  M unster w W e ro n ie ,—-'Józef F e ld b e rg e r  in W r. N eustad t, — F . B ener 
„pod trz e m a  ja g n ię tam i11 w K arlsbadzie , —  F . L itzenm eier ap tekarz  w R aabie, —  J a n  W esterlów  fryzyer w 
P reszbu rgu , —  J .  cz. W a g re r  w Szegedynie .

Kraków  9 lipca. 
Monety.

10 0  złr. sr. w. a. złr. 
(O O rub. bil. bank. z łr. 

„ „  sr. obr. na bil. rub. 
,, ta larów  p ras . złr. 
I  duk. waż. a. lub hol. 
1 pó łim perya ł w ażny 
1 n apo laondor . . .

Papiery pub l. procent.

tOO w  list. za. gal. n. b. k. 
/0 0  w list. zal. ga. s t. b .k .  
tOO ob. ind. krak . z b. k. 
100  ob. po . na . au. z 1854 

prócz w ar. bież. kup. 
1 akc. ko. że. ga. bez k. 

10 0  w list. za. poi. z w art. 
bez  kup. złp.

W ied eń  9 lipca tal.
5 8 M etaliki . . .
3 J  Pożyczka naród . 
Akcye banku w iedeńs.

„  „  kredyt.
Losy 5g z r. I8 6 0  . 
S rebro  ..........................

złr.p ie n ięd z y . Londyn, 10  funt. stert- 115 50

płacą żądają D ukat pojedynczy. 5 52 .j

114 —
155

115 -  
157

W ied eń  8  lipca. płacą żądają

112  — 114 — 5 2 Metaliki na w al: z. 6 8  — 6 8  10
1 7 1 1 - 175 * — Sg Pożyczka naród . . 8 0  50 80  60

5 44 5 54 „ Metaliki na m. k. . 72 13 72 30
9 58 9 50 „ Obi. indem n. galic. 74 25 74 75
9 20 9 32

L is ty  zastaw ne.

5 ” Banku nar. 6 -le tn ie —  __ —  —

" U « ł - „  „ „ lO letn ie 101 — 101  2 0
78 — 79 — i> 1, „ ! 2 mies. --------- ---------
7 5 ( - 76 ( „  „ „ losow ane 87 10 87 25

4 °  galicyjskie z. n. 74 — _ _  —
80 — 

238 —
81 — 

240 — P o ży czk i loteryjne.
Losy pożycz, z r. 1839 156 - 156 50

94 9 5 ' .............................. 1854 90 75 91 25
„ I860 97 — 97 10

zlr. cent. „ 1864 92 90 93 —
72 25 „ C o m o -R en ten . . 17 50 18 -
80 60 „ kredy tow e r . 128 20 128 40

785 — „  tryest. na 4 J  » 104 - 106 —
192 60 „  żegl. par. na Dun. 84 50 85 - -
97 05 „ ks. E sterhazego 99  — 101  —

114 — „ ks. Salm . . , 31 50 32  50

Losy ks. Palfy . .
„  ks. Klary . . .
„  hr. St. Genois
„  m iasta Budy . . 
„  ks. W ind ischgr. . 
• hr. W aldste in  .
„  h r. K eglevich . ,

Akcye bank. i  p rzem .

Banku naród , austr. . 
Zakładu K red y to w eg o . 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn . F erdynan.

, rządow ej fr .-a .
, galićyjskiej

K ursa zagran iczne  
(5 -m iesięczne) 

A m ster. 100 złh- 
Augsb. 100 zł. n r.
Berlin 100 tal. „
Frankf. n. M. 100 
Ilamb. 100 m ark.
L ipsk 100 talar. 
Londyn 10 funt.
Paryż 100 frank.

płacą

28 30
27 30
28 30  
23 —
18 23
19 —  
12  —

784 -  
19 2  70 
43 2  — 

1820 
186 — 
238  75

-i 5 __ __ __ __
.2 ,4 97 80 97 80

171 50 171 60
97 90 97 90

“ 4 86 50 86 60
J 5 — __

115 70 115 75
n 6 45 15 45 80

żądają

29 . . .  
25 —
18 75
19 50 
12  30

786 
192 80 
4 5 4  -  

1822 
186 50  
239  25

W alu ty .
Cesars. k o ro n y  . .

„ p ó ł k o rony  .
„ dukaty  na w agę 
„ „ obrąc.zk

Złoto al m arco . .
N apoleondory  . .
S uw ereny  . • •
F ryderyki . . . .
L u i d o r y .........................
Suw ereny angielskie 
lm peryały rosyjsk ie
Sreb ro  .........................

„ kupony . .
Talary zw iązkow e . 
P rusk ie , bilety kas .

Lw ów  7 lipca.

D ukat h o len d ersk i .
austryacki 

Pó łim peryał rosyjsk i 
Rubel srebr. rosyjsk i 
Talar p ru sk i . . .
Listy gal. b. kup. w. a. 

,, „ „  „  m. k.
Obligi indem n. b. kup.

płacą

15 95

5 52 
5 52 
5 49 
9 25

16 10 
9 76 
9 50

U  60 
9 30 

115 75 
114 - -  

1 71$ 
1 72.)

5 44  
5 -4 6  
9 44  
I 77 
1 72 
74 58 
78 13 
74 60

żądają

16 05

5 53 
5 55 
5 50 
9 27

9 80 
9 53 

11 65 
9 53 

114 25 
114- 15 

1 72 
1 75

5 49 
3 52 
9 55 
1 80 
1 74 
75 15 
78 88 
75 42

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.'

p łacą

T 9 ” 92 
257 —

żądają

80 83 
259 —

W arszaw a  7 lipca. 
Półim peryały  . rubli 
Obligi skarbow e „ 

kupon „ 
L isty  zast. III okr. „ 

kupon. ,, 
Akcye kolei żel.

w arsz .-w iedeń . ,, 
Akcye kolei żel. 

w arsz .-bydg . ,,

87 9 
1 5 |

-  * 1

87 69 

14 9$

75 — 

85 25

W rocław  8  lipca. 
B anknoty austryac. 
P olskie bilety bank.

„ Listy zastaw ne 
Poznań. List. zast 4j>

A 1 Ó>> )» _ ty ” 5
Obligi kolei k rak.-szl-

8 7 ' -
8 1 1 -

9 5 ’ -

85$

87$—  
8 2 $ -  
78 -  
9 6 |—

P aryż  6  lipca. 
R enta . . 6 6  15

L ondyn  5 lipca. 
K onsole . . . . 911

P o c ią g i  osobow e
na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :  
a K rakow a do W iedn ia  o 7 rano ; 5 .30 

po po ł.— do W a rsza w y  o g. 3 .30  po po ł.— 
do W rocław ia  8 rano —  do Ostrawy  
(przez B ogum in, (O derberg) do P rus) 8 
r a n o —  do Lw ow a  10 .30  ra n o , 8 .30  
w ieczó r—  do W ie lic zk i  11 rano.

z W iedn ia  do K rakow a  7.13 rano  
8 .30 w ieczór.

z  Ostrawy  do K rakow a  11 rano. 
z  G ranicy  do S zcza k o w y  6 .30  rano  

11.27 p rzed  poł.; 2.15 po poł.
z S zcza k o w y  do Granicy  11 .16  przed 

poł.; 2 .26 po p o ł . ; 7.56 w ieczór.
ze Lw ow a  do Krakow a  5 .10 rano; 6 .20 

w ieczór.
P r z y c h o d z ą -  

do Krakowa  z W iedn ia  9 .45  rano; 7.45 
w ieczór—  z W rocław ia  i W a rsza w y  o 
godz. 9 .45  r a n o ; —  z O strawy  (przaz 
Bogumin (O derberg) do P rus 5.27 w ie­
c z ó r—  ze Lw ow a  2 .54 po p o ł . ;  6.15 
rano; z W ie lic zk i  6 .2 0  w ieczór.

do Lw ow a z K rakowa  8 .3 3  rano 
w ieczór 6.40.

N a k ła d e m  Ign. Lipczyńskiego i  S. Samelsona. W  d ru k a rn i  Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


